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K8. arcybiskup Teodorowicz 
0 sprawie szkolnej w Poznańskiem

Po uroczystej Mszy św. za dus/ę śp. arcy­
biskupa gnieźnieńsko poznańskiego ks. Stablew- 
skiego która się odbyła w lwowskiej archikatedrze 
ormiańskie,, poświęcił ks. arcybiskup Teodoro­
wicz w przepieknem przemówieniu kilka gorą­
cych wsnomnień działalności śp. arcybiskupa 
Stablewskiego Nawiązując do ostatnich wystą­
pień dostojnego zmarłego, w których ks, arcy­
biskup Teodorowicz upatruje poniekąd t e s t a ­
m e n t  zgasłego pasterza najstarszej dyecezyi 
polskiej, rzucu ks. arcybiskup Teodorowicz cały 
szereg uwag na obecne położenie sprawy szkol­
nej w Poznańskiem, okreś'ając «prawę tak ze 
stanowiska pedagogicznego, jak religijnego, tak 
ze stanowiska prawa kanonicznego, jak politycz­
nego. Zwłaszcza ta ostatnia część, jako apo 
strofa, zwrócona ku potężnemu w Niemczech 
stronnictwu Katolickiemu centrum, godną jest 
niezwykłej uwagi.

Tym sposobęm przemówienie ks. arcyb. Te- 
odorowicza stało się w a ż n ą  e n u n c y a  
c y ą  d o s t o j n i k a  k o ś c i e l n e g o  c 
sprawie szkolnej w Foznausk em. A ze sprawa 
U ma ala całego narodu polskiego wielką i za­
sadniczą doniosłość, przeto uważamy za wskaza­
ne podać w oałej rozciągłości przemówienie naj 
dostojniejszego ks. arcybiskupa Teodoruwicza:

W stęp
Jeśliby śn. zmarłen . arcybiskupowi dano 

wybierać chwilę śmierci tylko podług czysto o- 
sobistych pobudek, więc takich, lakierni się nie 
rządził, nie mógłby chyba leniej dobrać, jak o- 
bierając śmierć teraz.

Usunął się od najtrudniejszych i najcięż­
szych powikłań i krzyżów, zrś imię jego aUło 
się sztandarem dla pracy i walki o najdroższe 
ideały religijne i narodowe, a trumna zmarłego 
a r >wpaster połączyła wszystkich i stopiła serca 
milionów w jedno serce, bijące miłosnym a ża 
łobnyn. żalem.

Lec* dla opuszczonej jego owczarni tylko 
t&jnemi drogami Bożemi da się uciszyć pytanie : 
dlaczego teraz właśnie Bóg go zabrał ze żwiata? 
Dlacregó tera- wziął pasterza wsłuchanej w głos 
Jego ow czarni; wodza w poczętej właśnie obrc- 
Lia o to, co najdroższe : o religię i narodowość? 
Dlaczego teraz właśnie inraznąć go miało, gdy 
uuród uały przecLodzi przez jedną z najcięższych, 
jein u e  najcięższą próbę i najcięższą pokusę?

Snadi tak trzeba było w odwiecznych Bo­
żych wyrokach, k‘,órymi kieruje miłość opatrzna
1 rozum nieskończony. Fochylmv przed nią i 
czoła i dusze.

Dziś zaś, gdy osobie zmarłego poświęciły 
wspommen °i co najwymowniejsze usta i pióra, 
pozoataje żałobnemu mówcy zająć się raczej 
spuścizną duchową jego myśli i planów ku po­
cieszeniu i podniesieniu pozostałej owczarni — 
opuszczonego narodu, osierocsałego ludu.

Sądzę zaś, że jiżel* w mowie pogrzebowej 
wolno w obec majestatu Bożego zajmować się 
zyuen. ludzkie m to wolno także i tera się zcjąć, 
oo było wprawdzie słowem, ale słowem tak się’ 
w duf k  wrzynającym, że stanowiło treść ducho­
wą wa życia zgasłego pasterza, cierpień i zno­
jów jego, że bęazie i nadął hasłem, około które­
go zewrą się wrogowie, jak i zastępy obrońców, 
które zarówno Bóg, niebo i ludzie społem ujmą 
w rękę i snuć zeń oędą dzieje nieomal pizeło- 
mowe w tej części Kościoła i tej części naszego 
narodu.

Nanka religll f Jęayk ojoiysty.
Testamentem śp. arcypasterza można na- 

iwać słusznie ostatni jego list pasterski, napi­
sany przed śmiercią do swojego ludu. Treść jego 
aż naato wszyscy znamy; pamiętamy też, iż 
wszystkie w liście tym z m tości . i rozumem 
wygłoszone mjśli obiegają się w jednej zasa­
dzie: o potrzebie wykładu religii w ojczystej 
mowie

Musim więc przedewszystkiem ją  rozebrać. 
Potrzebujemy sobie zadać pytanie: w ozem 
tkwi ktirzeń gro. zcnej przez śp. arcypasterza na­
uki ? Jak się jednoczy iuiere i Kościoła z intere­
sem narodowym, jak religia się kojarzy z języ­
kiem ojczystym? Odpowiedź na to jasna: oto 
w obcym języku można wypowiudać swoje m y- 
ś 1 i, ale w swoim tylko własne głębokie u c z u- 
c i  *■ Religia, nauka religii, modlitwa wspierają 
się niętylko na myśli i rozumie, lecz budują 
swoje królestwo w głębinach najskrytszych i naj­
tajniejszych ludzkiej duszy, potrzebują więc dla 
tłumaczenia swego naj podatniejszego instrumentu 
języka, najbardziej wrażliwego na najdelikat­
niejszy odc.eń, najo&rdziej dorobionego do po­
trzeb duszy, więc najbaruziej swojskiego. Język 
obcy. który wchodzi pomiędzy duszę a boga, 
mąe harmonię, tępi i przygłusza uczucie i dusza 
w wrioue swoim ku niebu i Bogu czuje się skrę­
powaną, nie może wypowiedzieć siebie przed Oj­
cem sw-im, który jest w niebiesiech.

To też przypomniał śp zmarły arcypasterz 
w liście aaresowanym do pewnej wysokiej oso­
bistości, a ogłoszonym właśnie po jego śmierci, 
że „maiki polskie powołują się na dzieci mim- 
-tońw, nawet cesarza, które pobierają naukę re- 
ligii w ojczystym jęzrau. pomimo, ‘e  doskonale 
mówią po trancusku i angielsku". Cóż więc do- 
p^ro  mówić o dzieciach polskich, u których

znr’omość języka jest tak uiedokładną, że wiele 
tn razv dziecko polskie, uczące się kateohizmu 
niemieckiego, przekręcając niezrozumiałe wyrazy, 
wypowiaj» wprost herezyę.

A coż dopiero mówić o języku, o którym 
z góry wie dziecko każde, że się nim posługują 
w nauce religii nie dla jego dobra, lecz dla jego 
szkody; że język ten jest politycznem narzę­
dziem w ręku tych, którzy za pomocą niego 
chcą wydrzeć ludowi jego narodową świado­
mość i narodowe poczucie?

Czyż nienawiść obracająca się ku każdemu 
środkowi ucisku, nie musiałaby się przenosić i 
na sam przedmiot wykładany ? L tez gdyby nawet 
religii nie zabijała nienawiść, dobiłaby ją w ser­
cu dziecka sama obczyzna językiem do jego da 
szy wprowadzona.

Co innego jest bowiem język oboy, który 
przychodzi jak gość do duszy już zupełnie wy­
szkolonej *) wyrobionej we swojskiem, a co in­
nego zdowu, gdy mowa obca narzuca się w 
chwin, gdy dopiero w dziecięcem sercu formować 
aę poczynają słowp swojskie, które iego 

czucia przekładają i tłóma^zą. Bo język ojczysty 
jest tworem geniuszu i ducha każdego narodu; 
jego temperament, jego sposób mvślenm, iego 
miłość, jego własności, to wszystko, co ten 
właśnie naród odróżnia od każdego innegu, 
znajduje odźwierciedlenie i odbicie w mowie 
ojczystej.

I na odwrót język strzeże całości i rysów 
ducha, z którego wyszedł. Ciągła wymiena po­
między duszą a moWą ojczystą nierozdzielnie je 
ze sobą spaja.

I nieraz z zatratą formy, jaką jest język, i 
dusza utraca te swoje własności, które idąc z 
serca razem były i żywiołem języka, niepodsyca 
ne same ulatniały się i ginęły Daremno tu mó­
wić, że i język obcy czerpie ze soków zdrowot­
nych duszy. On je czerpie zapewne; ale przele­
wa w tych jeno, którym jest ojczystym, ci zaś, 
co go p m d  czasem na się biorą, zanim jpszcze 
w języku własnym urob.li swego ducha, ci 
wezmą z obcej mowy dźwięki tylko, a  zatracą 
w zamian ożywczy czar i własną jaźń. spojoną 
nierozdzielnie z mową ojczystą, ze zmianą zaś i 
popauciem ducha, psuje się tez i uszkadza nie­
raz ideał religijny wrastający. Doświadczenie 
Dra«dę tę stwierdza.

Chłop polski sztucznie zniemczony obojęt­
nieje zazwyczaj dla swej wiary dlatego, bo przez 
zatratę mowy swej zatraca zarazem i te dźwięki 
liryzmu rozlanego w geniuszu polskiej mowy, a 
nie włamie się snów w geniusz mowy innej, ob­
cej. 1 oto z tą prostotą i tkliwością jego ucznc, 
do których by ta tak ścisłe przy lązan i prost >, 
gołębia i dziecięca jegu wiara, zatraca w na­
stępstwie sweso Boga, onojętnieje dla wiary z 
chwilą, gdy zobojętniał dla swej ojczystej mowy 
a  przyswoił sobie obcy język, który w miejsco­
wościach otoczonych dokoła profestantami jest 
mu synonimem też i obcej wiary, zobojętniwszy 
go dla Boga swego, prowadzi potem do wyzna­
wania Bogów obcych.

Oto proces naturalny związku pomiędzy 
duszą a między 'ęzykiem, pomiędzy religią a 
między mową ojczystą.

Jakże wymowny, a jak wzruszający znala­
zła ta prawda wyraz w testamencie pasterskim 
ś. p zmarłego. „Widziałem pisze on, podczas 
wizTtacyj moich pasterskich, jak szybko poziom 
wiedzy religijnej i poczucie obyczajności dobrej 
w tnłodszem pokoleniu się cofa, przekonałem się
0 tem naocznie, a czego nie dostrzegłem, wyka­
zały mi spostrzeżenia czcigodńycb obydwóch na­
szych ks. biskupów, oraz żale rodziców lub dusz­
pasterzy. białego też w głębokim przekonaniu 
mojem, z jakiem zawsze przemawiałem za nauką 
religh w oiczystym języku, oraz wskutek doświad­
czeń smutnych zebranych, żadnej nie zaniedby­
wałem sposobności, ażeby języka ojczystego w 
nauce religii bronić lub o jearo przywrócenie się 
starać. Z każdego wypadau, o jakim mnie doszła 
wiadomość, nowy brałem powód do usilnych 
starań w tym względzie, jak to już całemu du­
chowieństwu niedawno obszernie wykazałem.
1 na tem to stanowisku, żs tylko nauka religii 
w języku ojczystym zdolna jest młodociane serca 
urabiać, do poznania i miłości Boga rozgrzewać 
i tworzyć podstawy silne i niewzruszone dla ca­
łego życia — na tem to stanowisku trwałem 
zawsze, jego wszędzie i wszelkimi przysługują­
cymi mi sposobami broniłem i na niem, póki 
życia mojego mi stanie, trwać będę."

I nie sądźmy, że to zasada tylko osobiście 
wyznawana przei ś. p. zgasłego pasterza. f>n 
tylko przez usta swe wymowne powtórzył, uo 
świadczeniem swem stw.erdził, krzyżami, w końcu 
sm'.ferc’ą przypieczętował zasadę, bronioną zawsze 
prze« Kościół a w consiliutn trydenckiem prokla­
mowaną: iż nauka religii winna się odbywać w 
ojczystym języku.

W jej to obronie cierpieli nasi książęta Ko­
ścioła w więzieniach; zas w r. 1888 nawet obcy 
narodowości polskiej biskup ks. Dinder, jako Nie 
raiee, wzywał duchowieństwo i rodz>ców do 
protestów.

Myśmy teź, wszyscy biskupi polscy w kraju, 
gdzie się wolnością cieszymy, tuż pizea samą 
śmiercią arcybiskupa Stablewskiego, wysłali do 
niego wspólny list, przez wszystkich nas nodpi 
sany, w którym, wyrażcjąc hołd dla ] ‘go męstwa, 
stwierdziliśmy zarazem łączność wsDólną z tą 
właśnie zasadą.

Jakże więc wszystkie próby polegały na 
głębokiej nieznajomości ducha Kościoła i jego 
maksym, Które zmierzały do tego, by wmówić 
w opinię, /a  zasad, ogłoszonych w liście paster­
skim areyoiskupa, papież nie ooprze.

Gdyby nawet tej maksymy dotąd w Kościele

nie było, to jeszczehy ją stworzyło czułe, tkli­
we, ewangieliczne serce dzi ileiszego Ojca chrze­
ścijaństwa, bardziej tam slą nachylające, gdzie 
większa niedola, a nie dające się ani na chwilę 
obdłamueić w swem jasnem, gtębokiem poczuciu 
sprawiedliwości.

Agltacya cay odruch.
Wnioski, do których dochodzimy na drodze 

wywodów i nauk Kośc.oła, wysnuły matki po­
znańskich dzieci na krótszej drodze a nie mylnej 
instynktu Latolick ego serca. One to w lot od­
czuły, a z niemi ich mężowie, jaki jest związek 
ścisły nomiędzy językiem ojczystym a wiarą, one 
patrząc na zmieniające się w ich oczach dzieci, 
milrzącem a trwożnem wejrzeniem w ich dusze 
umiały odgadnąó, gdzie zgubnej przemiany przy­
czyna. Instynkt wierzącego serca zastąpił tu f i l o ­
zofię, zastąpił znajomość psychologu, znajomość 
wreszcie teologii i kanonicznego prawa.

Za tem wejrzeniem wręcz wyrwała sie ich 
mdość ukochanych tych dzieci, miłość dusz ma 
powierzonych \ oto tym impulsem gorącym, impro 
wizowanym miłości, one uczuły potrzebę bronie­
nia się przeciwko temu. co duszy ch dzieci 
zsgmża. I dość było jednego tylko wypadku, któ 
ry kiedy indziej przeszedłby niespostrzeżenie, aże­
by ptzykładem swoim zdołał porwać ciłą  ziemię, 
ażeby się przeniósł od wioski do Wioski, od mia­
steczka do miasteczka, ażeby zajrzał ' uo naj­
bardziej ukrytych ziemi zakątków i ażeby w 
jedną lawinę i jedon wielki ogień miłość1 rozgo­
rzał na całej aiemi i wzdłuż i wszerz, ażeby 
zmobilizował tysiące i dziesiątki tysięcy nie­
letnich dzieci, śmiało idących pod hasłem: za 
nas/ą wiarę, za język ojczysty. I  kto nie rozu­
mie tago instynktu wiary dlatego, że go nie ma, 
kto nawykł się rządzić tylko pobudkami docze- 
snemi, kto nie rozumie wpływu i mocy świata 
nadprzyrodzonego, kto nie r izum e tak wieli iego 
wpływu na dusze, ten niechaj się uczy tej 
mądrości od poznańskiej wieśniaczki, a jeśli s<ę 
uczyć nie umie, to niechaj się boda* ukorzy i 
„choć nie znam tajeiamj »dy, jej skutki 
oglądam".

Ale daremnie takiego w yz łania szukać u 
zaślepionej pychy; i oto dlaczego, teraz mianowi­
cie podniesiono alarm, wołając: toć to wszystko, 
co jest i co się dzieje w Poznańskiem, toć to 
tylko sztuczna agitacja 1 Ja  się nie dziwię temu 
wołaniu, bo wiem i rozumiem to, że nie umie­
jąc wchodzić w wyższy świat duchowy, podsu­
wa się drugim pobudki, jak emi się samemu w 
życiu swem rządz*. I ci, nawykli, by agitacją 
okuwać w ką,d°iny najświętsze ideały, ci nie 
mogą inaczej, jak tylko wszędzie wietrzyć 
ag:tacyę.

Lecz gdyby ^awet tu była jakaś mowa o 
agitacji, to czemież to jest, jeśli nie agitaoyą 
samoobrony pizeciwko agitacji, prowadzonej 
konsekwentnie a godzącej na poczucie narodowe 
i świadomość narodową? Lacz czy może tu być 
mowa o agitacji? Jeślibym pod agitacją jeszcze 
rozumiał tę naturalną siłę udzielającego a ę roz­
pędu, który jako siła elementarna idzie dalej i 
dalej od siebie i liczy, ie  za nim porwą nię i 
inni, to jeszczebym mógł to słowo uspraw ledli- 
wić; ale wtedy powiem, ż r  taka sama ag.lacya 
bu a i w podziemiach kataaumb, wtedy trzebaby 
powiedzieć, że ona stworzyła męczeństwo i bo­
haterstwo p;eiwszych wieków Kościoła. S. jeżeli 
pod agitacyą rozumiemy stworzenie uczuę, któ­
rych niema i nie było, sztuczne ich podniesienia 
i obudzenie, to wołam: Takiej manifestacji wia­
ry dobyć z dusz agitacją niepodobna 1

Cóż by za szaleństwo było w tej agitacyi, 
która swój plan na caem opiera i na czem bu­
duje? Na miałkiem sercu dziecięcia? Która 
sobie z góry zakłada plan, że tysiące i tysiące 
dzieci tych poprowadzi . gdzie poprowadzi ? Czy 
ku zabawom i pociechom? Nie, ku cierpieniom 
i ofiarom. Szalony byłby sam plan agitacyi i nie­
możliwe byłoby jej ulanie się.

Lecz znowu mam świadectwo na to ze 
słów zmarłego arcypasterza, który we wspomnia­
nym uście p’sze: „Niecn mi kto wskaże agita­
tora, któryby był w sianie tak podjudzić 40.000 
dzieci, by się dały chłostać, by odsiadywały 
areszt 48 godzin tygodniowo, któreby pozwalały 
się po nad 14 rok w szkole przetrzymywać. 
Gdyby rozgoryczenie to nie wychodziło od rodzi­
ców i dzieci, ruch taki nie przetrzymałby ani 
kilku godzin11.

Nie agitacyi więc, ale wielka mdość wielki 
stworzyła ruch umysłów i dusz.

Odczuwał siłę napierającą żywiołowej iście 
duchowej fali tak żywo śp. zgasły arcypasterz, 
tak w n aj zasłuchiwał nic innego, jak tylko 
dźwięki głosu serc ludu polskiego, że aż sam 
czuje poTzebę jakby tłumaczenia się przed lu­
dem swoim Bo zdaje się czytać w duszy tsgo 
ludu jakby jakieś ciche oskarżenie »iebie sa­
mego. Wie o tem, boli go to, ale jeśli tak długo 
milczał, jeśli popiero teraz na me odpowiada, to 
z tej jednej przyczyny, iż do ostataa się spo­
dziewa...

Jakże szczere, jak wstrząsające rzewnością 
jest jego wyznanie, świadczące o walkach we­
wnętrznych, staczanych w tej szlachetnej duszy.

„Jeślim dotąd nie podnosił głosu mojego, 
by was UDewnió, że porówno z wami boleję i że 
nie spuszczam z oka tej spraw y tak ważnej, bo 
rozstrzygającej o religijnej przyszłości waszych 
dzieci rodzonych, a dzieci równocześnie Kościoła, 
to dlatego, że zawsze ieszcze szukałem dróg 
i środkow do uzyskau a z m ia n y  zapatrywań 
właazy".

Najbardziej przekonywujące wywody nie 
podbiją jeduak umysłu tych, którzy pizekouanymi 
być nie chcą. W ramian za wyrozumienie, iż 
ruch szkolny wyszedł z poczucia krzywdy u ludu

i potrzeby obrony dusz dziecięcych, że arcy­
pasterz w konflikcie prawa Bożego i ludzkiego 
n.e mógł się oświadczyć, jak tylko za prawem 
Bożem, poczęły się walić ciosy ca mego. Na­
piętnowany zostaje jako władzy oporny, a o- 
strze pocisków zwraca się na dzielny jego kler. 
Kto powiedział raz, że rach szkolny jest wywo­
łany sztuczną »,g lacyą, ten w następstwie mu­
siał upatrzeć sobie winowajców agitacyi I  upa­
trzono ich w poznańskim klerze.

I wystarczyło neraz rzucone słowo uzna­
nia dla cnoty bohaterskiej ludu, która się stała 
codzienną . po nad którą żaden pasterz, zżytj z 
doią i niedolą swej owczarni, zimno, spokojnie 
przejść nie może; wystarczył tendencyjny donos, 
czepiający się jakiegoś wyrwanego z wątku o- 
snowy zdania; wystarczył pozór nieraz, by już 
stąd były budowane zarzuty zdrad stanu wy- 
tnuzane oskarżenia, prowadzone procesy.

I staje pasterz w obronie praw świętych, 
w obronie swego dzielnego duchowieństwa. Nie 
zawadzi tu przytoczyć słów ś. p. zmarłego pisa­
nych w tej sprawie do już wspomnianej osobi­
stości, mezawadit choćby dla pociechy dbelaego 
duchowieństwa poznańskiego, które już wchodzi 
w nowy okres całego systemu prześladowań i 
otwiera n >vą erę Kjltnrkampfu.

Wprost meiiodobna dla kleru nie ściągnąć 
na siebie zarzutu, skoro go dyktują uprzedzenia 
i zła wola a choćby już tylko zapoznanie jego po- 
słanictwa. Wszak kaDłan w swei owczarni, jak w 
rodzinie przebywa. Czr może członek rodziny z 
serca i z myśli wyrzucić sprawę, któr®. jego naj­
bliższych najżywiej dotyka i losy ich na szali 
waży ?

Choćby z rezerwą n i  wet byt w obec sa­
mej prawnej strony, to jeszcze me wymówi się 
od współczucia i współżycia się duchowego ze 
sprawy już dlatego dlań ważnej, bo ważną jest 
dla tych, których kocha i którym przewodzi. A 
wtedy jakże tatwo złej woli wziąć z& jedno na­
turalny udział duszy z konspiracją; objaw cz u ­
jącego serca za kucie lajuych plauow; jak ła*wo 
z tego, czego brak dowodziłby obojętności zupeł­
nej, a spowodowałby odwrócenie się owczarni 
od swego pasterza, ukuwać akty oskarżenia.

Mówię o tem nawet ua wypadek, gdyby 
prawna strona, przyczyna cierpień rodzinnych, 
nie dotykała w niczem kapłana. Ale tu dotyka. Tu 
SDOSób przystosowania ustaw wchodzi w raj droż­
sze interesy dusz.

Oto, co pisze w tej kwest yi śp. zmarły a r­
cypasterz w liście w .iej wspjiniaaym: „Cł,ego 
zaś nie mogą zrozumieć, to przypisują ducho­
wieństwu Ono wiano jest wszystkiemu bo ono 
jest zobowiązane popierać wszelkie zarządzenia, 
chociażby one skierowane były przeciw kościel 
nym interesom Stawiałem zaoewne wielkie wy­
magania do mojego duchowieństwa, co do taktu, 
posłuszeństwa i przezwyciężania s ę a jednak me 
zawiodłem się nigdy. Go dopiero przy sprawie 
Straży miałem nowy dowód Były to jednas 
sprawy polityczne, mogłem dlatego wystąpić z 
takiem żądaniem. 'Tutaj rozchodzi się jednak o 
relig-jue interesy, o zbawienie dusz, które zagro­
żone są poważnie, o czem jednomyślnie prze 
świadczone s j naikompetemniajsze osoby w tyra 
względsie, rodzica, opiekuni i moje osobiste do­
świadczenie."

Próbowano powoływać się na prawa Ależ 
przecie wszystko odbywało się i odbywa w spo­
sób, który litery prawa w niczem me narusza. 
Przestąpienie przez dzieci paragrafu prawnego 
wykazać się nie da. Gdyby zaś było w jakiem 
społeczeństwie prawo przeciw prawu Bożemu, to 
nie jest już prawem słusznem. .< akżesiętu  przypo­
minają słowa Leona XIII w jego encyklice Sa- 
pieutiae christianae. „Zdarza się iż skutkiem 
nieszczęśliwych stosunków, albo przewrotny lndz 
ki umysł, wzajemny siosunek między obowiązka­
mi (dla Boga i państwa) niesprawiedliwie zamą­
cony albo uszkodzony bywa. Zdarza się, iż żą­
dania, jakie państwo stawia do obywatel i mrze 
ciwiają się tym, jakie w sobie mieści religia, a 
mianowicie Dochodzą stąd konflikty, iż głowy 
państw władzę Kościoła albo za nic mają, albo 
też starają się uczynić ją  sobie uległą. To staje się 
źródłem sporów, a dla cnoty nastręcza się wów- 
czds sposobność wypróbować swej siły. Dwie 
powagi i władze rozkazują: rozkazują rzeczy, 
które są sobie przeciwne. Niepodobna obu równo­
cześnie usłuchać... której z obydwu da się też 
pierwszeństwo? Katolik chrześcijanin na pytan’e 
odpowiada bez w ahania: należy Boga bardziej 
błuchać, aniżeli ludzi."

.Zarzut w:ęc, mówi ten papież na innem 
miejseu, że chrześcijanie są buntownikami, po­
nieważ odmawiają posłuszeństwa ustawom bez­
bożnym, jest zupełnie niesprawiedliwy*.

Przytoczę tu fakt historyczny, jako praktyczny 
komentarz. Julian Apostata, kierowany niena­
wiścią aatolicyz nu,, wydaje ustawę szkolną, obli­
czoną na to, by zadać Kościołowi dotkliwsze 
ciosy, niźli były te, które szły z prześladowań, 
męczeństwa. Sama ustawa kryła w sobie zręcz­
nie i maskowała ukryte swe cele. Tak była nie­
pozorną, tak nie uderzała niebezpieczeństwem, 
że nawet wielu katolików łudziło się co do 
niej. Ci jednak, co się na mej poznali, nawet 
pośród poaan, nawet wpośród przyjaciół, do­
radców cesarza, ostrzega- go przed aktem wiel­
kiej niesprawiedliwości. Nadaremno. Cesarz wziął 
tę sprawę jafco swoją czysto osobistą i ustąpić 
me chciał. Wtedy to oc najwybitniejsze siły pro­
fesorskie odmówiły dilszego udziału w wykła­
dach, bo woleli ci znamienici ludzie raczej n- 
stąpić, niźli się swej wiary zaprzeć. 1  co naj­
dzielniejsze piorą i co najw.ększa umy iły od­
dały ich cnocie h >łJ nneżny. Pośród zaś Ojców 
Kościoła św. Grzegorz Nasganze, _Y n-e zapemm

cesarzowi tej jego ustawy. Liczne i poważne są 
motywy nienawiści Juliana, lecz dla żadnego z 
nich nie okazał się bardziej nienawiści godnym, 
jak dla tego jednego-

Tu mówił święty o tem prawie szkolnem. 
Daleki jestem od robienia jakichkolwiek aluzyj. 
Chcę tylko wykazać, jak nawet wielcy ojcowie 
kościoła i ! więci rozróżn ali między prawem a 
prswem, stwierdzając przez to prakivczn* zasa­
dę znowu określoną przez Leona X III. Cześć, 
którą się winno ustanowionym władzom, nie po­
winna temu przeszkodzić, by nie piętnować i zwal­
czać nadużycia a ustawodawstwie; gdyż poddań­
stwo prawu nie meże już tem samem w sobie 
zamykać ani bezgranicznego szacunku, ani mniej 
jeszcze posłuszeństwa nieograniczonego wobec 
wszystkich bezwzględnie wydanych zarządzeń 
tych władz. Jak zas tę ogólną prawdę do na­
szych przystosować rozważań, co zwłaszcza są­
dzić o zarządzeniach, przeciw którTm lud po­
znański tak się wzburzył, to już samo z siebie 
wynika ze wszystkich wypowiedzeń śp. ks. a r­
cybiskupa. Oszczędzę ich przytaczania, boć sam 
rozum zdrowy od i izu sobie odpowiada.

Jakież prawo szkolne da się usprawiedli­
wić. które godzi na naturalne praw i rodziciel­
skie i na zasadę Kościoła Jakież prawo, pytam, 
może się usprawiedliwić wobec oskarżenia przez 
serce rodzicielskie, iż godzi w duszę jego dzie­
cka? Jakaż instytucja wychowawcza może ze 
słusznością powoływać się na inną m svę. j i z n a  
tę, która jest rozprowadzeniem i dopełnieniem 
misji już prawem natury uzasadnionej, misy i 
wychcwawczej rodz.ców? Jak.ż nauczyciel, mają­
cy sobie dane pozwolenie i mandat Kościoła na­
uczania religii, może uprawnić swe stanowisko 
w naucoaniu, jeśli ono niezgodne z nauką i za- 
aadą czy taktyką Kościoła, który mu tę misvę 
zlecił?

Zapewne ubolewania godny jest sam fakt 
konfliktu między władzą szkolną a władzą ro ­
dzicielską; ale nie dość zarejestrować objaw, na­
leży jeozcze pytać, gdzie wina? Czy więc w o d o  
tu dziecko, które idzie za głosem swego paste­
rza i swoich rodziców, czy też wium ci, którzy 
dziecko postawili w ostatecznej konieczności wy­
bierania m.ędry słusznem domaganiem się rodzi- 
oó«Y a więu tych których kochają i którzy w 
danym rozkazie szukają tylko dobra i to najwyż­
szego dobra dzieci swoich a między zasądze­
niem, które zagraża najwyższym dobrom ducho­
wym?

Kto a tąpi?
Nie brakło jednak i takich, którzy wyminąć 

się starali prawną stronę spiawr, a uderzali 
tylko w stronę praktyczną, chcąc zniewolić ś. p. 
arcypasterza do ustępstw, że z dwu stron któraś 
ustąpić musi, zas ci, którzy za zarządzaniami 
prawu “ a . stoją, dziś choćby chcieli, wcbec dzieci 
kapitulować nie mogą. Tu się mówi o rygraacj 
albo o przegranej! Ciy lepiej rządom świeckim 
przograć z dziećmi w ich pojęciu, ale zostawić 
w icn dziecięcem tak niewyrobionem poczuciu 
sprawiedliwości przeświadczenie, że się im dało 
to, co się im prawnie należało, że się więc za­
dość uczyniło samej sprawiedliwości, czy też wy­
grać, zostawiając w ich sercu wiecznie krw a­
wiącą, wieczn e sączącą się ranę poczucia krzy­
wdy, w ktorem rośnie ciłe pokolenie i bierze je 
potem do grobu? Wygrać albo przegrać!

Ale kto wygrywa pośrod dwóch zapaśni­
ków walczących ze so b ą : czy ten, za którym 
jest prawo natury, za którym są ghsy najdroż­
sze, ozy ten, który nie mogąc się oprzeć o spra­
wiedliwość, upeluie tylko do przemocy i siły? Kto 
pośród dwóch tych zapaśników wygrywa: czy ta 
słabość, która silniejsza sama od siebie powstaje 
do czynów prawdziwego poświęcenia i zadziwia 
świat swą potęgą duchową i mocą ofiary, esy 
ta moc, która aby zwyciężyć, musi wpierw swoją 
własną pierś rozedrzeó, musi swoją wła *oą krew 
duchową usączyć, musi zepsuć i zdeprawować 
duszę swego nauczyciela, musi zepsuć swego 
urzęduisa. musi obalić swój patryotyzm, musi 
odebrać pobudkę i zachętę w rozwoju nawet 
materyainym przez sypanie darmo pieniędzy? 
Kto tu wygrywa a kto przegrywa? Gdyby aa to 
me umieh odpowiedzieć żyjący dlatego, te są 
zaślepieni, to z pewnością odpowie trybunał hi- 
story. I może, może po latach coś jeszcze do- 
pow e, może odnajdzie, że to, co jeil duszą cy­
wilizacji, każdej prawdziwej kultury, siła prze­
konania, gotowość poświęcenia dla swojej zasady, 
idealizm idący na zatratę doczesnych interesów 
i korzyści dlatego, ażeby posiąść niewidzialne 
i niedotykilna dobra, że tego n ie m  szukać po­
trzeba w sercach aż nieletnich dzieci. I może 
w chwili tak<ej właśnie walki i przełomu słabość 
przesiliła się w moc, która rośnie i rośnie, u rą­
gając ślepej maieryaluej sile; moc zaś walcząca 
z tą słabością przesiliła się w niemoc i może 
odkrywać będzie potomność w narodach czy 
państwach nieraz śledząc za śladami zepsucia 
i rozkładu początki ich w tanch wiaśuie pozor­
nie nieznbcznych i małych dla wielkiej historyi 
i wielkie’ polityki momentach.

Modlitwa dileel.
W balladzie poety dziatwa wyczekuje po­

wrotu ukochanego ojca i dzień po dniu udaje 
się na wzgórek i tu koło kizyza rczklęczona 
wyciąga w modlitwie rączęta ku niebu, btagąjąc, 
by P- Bóg dobry, szczęśliwie ojca w domowe 
zaprowadził progi. Lecz obok dziaiwy czekają 
też na przybycie ojca tych dzieci, a bogatego 
kopca, ukryci w czatach złoczyńcy.

I  o dziwo! Dusze ich twarde, zdałoby się 
obce wszelkiemu ludzkiemu uczuciu, krwią tylko 
grabieży syte pod głosem modlitwy dziatek, po­
czynają tajać niby wyschła zlamia pod rosy 
kroplami. I budzi się w nich w letargu zamarłe

A b o n a m en t u b r a ń  |
po 10 k. miesięcznie i 20 k.

Wielki magazyn wiedeński ubrań mezŁich, studenckich i dziecin­
nych, urządził abonament na ubrania w  najdogodniejszy sposńb 
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uczucie. Rozrzewnienie nieznane opanowuje 
serca; czego nie zdołał w nich wzruszyć głos 
wnętrzny sumienia, czego nie zdołały widma 
ofiar z ich ręki poległych, tego dokonywa jęk 
modlącego się dziecięcego serca. Bo jatkai po­
tężna to bezsilność uosobiona w dziecku. Lecz 
ileż potężniejsza, gdy modlitwa dziecięca nastę­
puje po złożonej przezeń duchowej ofierze, gdy 
jest przygrywką i zaprawą do ofiar nowych.

Opowiadali mi świadkowie naoczni o roz­
rzewniających takich faktach. Nieraz ci, co przy­
byli do świątyń, by w imieniu władzy rozpędzać 
modlące się poznańskie dzieci tuż po odsiedzia­
nych szkolnych więzieniach, uczuli naraz udziela­
jący się im samym prąd potężnej dziecięcej mo­
dlitwy, a taki był silny rzewnością i uczuć 
ulewą, ie  ci co przyszli te dzieci karać, głośno 
wołali: „Nie, to nad nasze siły“ i ocierając łzę 
zabłąkaną w źrenicy, w milczeniu odchodzili,

I widowiskiem dziś stają się poznańskie 
dzieci a widowiskiem chwały dla świata. Zjeżdża­
ją się |uz tam redaktorzy wielkich zagranicz 
nych dzienników i współpracownicy, parci cie­
kawą opinią i przybywają pod słomiane strzechy, 
by się naocznie bohaterstwu maluczkich przyj­
rzeć i przypatrzyć, by potem 'światu obwieścić, 
co słyszeli i na co patrzali.

A świat, który przestawał wierzyć w po­
święcenie i cnoty, który zimnym krytyeyzmem 
przejęty, to cenił, co tylko na szali ludzkich 
waży obliczeń, dowiaduje się naraz zdumiony, 
że jest i żyje idealizm gorący, podniosły, dla nie­
widomych dóbr poświęcający ziemskie, a uczą 
go tego i ukazują mu go dziesiątki tysięcy 
dzieci zszeregowanych w tej drugiej, osobliwszej 
wyprawie krzyżowej dzieci, mieszających głos 
boli, z gło»em modlitwy i wiary.

Apostrofa do centrum .
Lecz testament śp. ks. arcybiskupa nie 

tylko był słowem, programem, ale i najdonio­
ślejszym czynem. Te myśli jego nietylko zamknęły 
księgę jego żywota, nietylko były źródłem i jego 
cierpień i jego pociech, nietylko niewidzialną 
były osią jego rządów, ale nadto od jego trumny 
odbijają się, by żyć dalej i apostołować, by 
odebraną siłą natchnienia i mocą ducha żłobić 
przyszłość.

Nie prorokować nam przyszłości, ale ursbiać 
ją  należy w duchu instrukcyi śp. zmarłego. Lecz 
samiśmy za słabi Oglądnijmyż się za wspóipo- 
mocnikami naszymi.

Jakkolwiek głos śp. ks. Stablewskiego za­
marł, to jednak myśl poczęta żyje. Ma zaś ona 
w sobie tyle z jego miłości i pragnień, tyle z 
jega umysłu, że wpija się w jego duszę całą, źe 
przez nią acz zmarły z za grobu się wypowiada: 
Defunctus adhuc loąuitur. Przyobleczmyż ją w 
glos żywy i bądźmy jej rzecznikami.

Od osłon grobowych obraca się duch zmar­
łego pasterza ku swojej owczarni i ogląd i się 
wp erw za przyjaciółmi, za obrońcę swoje, wo­
łając ku nim o pomoc i zlitowanie.

Obraca się przedewszystkiem ku zmarłym 
szeregom katolików niemieckich, zorganizowa­
nym w potężny obóz polityczny; ku nim to obró­
cę ducha zmarłego.

Boć znamy i wiemy wszyscy, jaki olbrzymi 
kapitał moralny i duchowy w partyi tej spoczy­
wa, napełniającej i dumą i chlubą świat kato­
licki. Znamy też i wiemy, jaki olbrzymi wpływ 
polityczny w swoim dzierżą ręku. Znamy też 
jednak i wiemy, jaka fala pokus dziś na ludzi 
tego stronnictwa uderza ; jak próbują w nich 
zatrzeć granice między ideą państwa, pojętą w 
duchu chrześcijańskim, a między ideałem pań­
stwowym pogańskim; jak ich sumienie zmącić 
usiłują, każąc nazywać to taktyką polityczną, co 
jest podwaliną najświętszych przez nich bronio­
nych idei; jak próbują zidentyfikować w ich 
przeświadczeniu odpowiedzialność za rządy z sa­
mą taktyką kaźdoczesnego rządu, choćby ta na­
wet odbiegała od myśli Bożej i idei chrześci­
jańskiej.

Jeżeli więc zmarłemu silne podsunę słowa, 
to tylko dlatego, że mierzę je i godzę w widma 
same pokus, a  nie w ludzi, a nie w sam obóz. 
Do nich więc odzywa się duch zmarłego:

Obrońcie trzodę moją. Nie poprzestańcie na 
oświadczeniach samych, które bez włożenia na 
szalę całego wpływu waszego byłyby w końcu 
zawsze tylko umyciem piłatowskiem rąk od 
sprawy.

Nie oddzielajcie rzeczy, które się oddzielić 
nie dadzą: nie mówcie: jesteśmy za nauką w 
ojczystym języku, ale zarazem też jesteśmy 
przeoiw obronie ludu, zastawiającego się o tę 
zasadę.

Wejrzyjcie w opór ludu nie przez szkła 
obcej, sztywnej, bezdusznej biurokracyi; wej­
rzyjcie raczej okiem żywem, a dopatrzycie się, 
że w tej obronie nie tylko walczy zraniona 
sprawiedliwość. Tu w zapasy idzie miłość naj­
czystsza i najgłębsza, najbardziej uprawniona 
miłość rodzicielska, zastawiająca się o duszę 
swych dzieci.

Etoby więc sam, nie zastawiając się za lud 
ten, jeszcze mu bronił jęku i protestu jego, tenby 
czynem stwierdzał to, przeciwko czemu demon­
strowałby słowem i zasadą, tenby więc wcielał 
w sobie ten sam system ucisku, przeciwko któ­
remu oświadczałby się ustnie, ten więc nie róż­
niłby się niczem od ciemiężycieli w swoich 
praktycznych poglądach, chyba jednym brakiem 
tej szczerości, jaką oni mają, gdyż między za­
sadą swą a systemem nie robią różnicy.

Albo więc lud ten wspomóżcie i zasilcie, a 
wtedy opór tego ludu możecie uczynić zbędnym, 
lub też wyznawając słuszną zasadę, nie rzucajcie 
kamieniem potępienia na samoobronę ostateczno­
ścią podyktowaną.

Obróćcie lad mój, woła duch śp. zmarłego. 
Nie czyńcie zaś zależnej waszej pomocy od tego 
czy tamtego artykułu dziennikarskiego, wycho­
dzącego może ze szpalt prasy polskiej, a grze­
szącego przeciwko wam, choćby drażniącego 
w a s ; nie czyńcie zależnem od taktyki politycz­
nej jednej czy drogiej osobistości.

Jak  ja, woła duch śp. zmarłego, zam Lu­
tem wszystkim usta moim listem ostatnim, tak 
wy właśnie ujęciem się za sprawiedliwością o- 
słabicie głosy nieprzyjazne, gdyby te były i stłu ­
micie je. Wszak o tyle się one przyjmą, o ile 
wmówić potrafią obojętność z waszej 8trony ; o 
tyle zaś je wmówią i ton swój podnosić będą, o 
ile chociażby pozory będą silniejsze; o tyle za­
nikną, o ile czyny wasze nawet istnienie pozo­
rów nniemożliwią.

Lecz gdyby nawet taktyka wam nakazywała 
załatwianie jakich rachunków politycznych, to i 
wtedy jeszcze nie wolno wam jej z okazyi tej 
robić sprawy. Bo gdyby i zawinił przeciwko 
wam ten czy ów, to cóżby wam lud zawinił, 
lud cierpiący i o prawa swe święte wal­
czący.

Lecz gdybyście jeszcze chcieli pójść dalej; 
gdybyście byli gotowi — czego nie przepuszczam 
— sam lud ten poświęcić dla jakich widoków 
ziemskich, to jeszcze oko w oko się spotkacie z

zasadą sprawiedliwości niezależną od miejsca, od 
osób, od czasu, od tych czy owych rachub po­
litycznych, świętą i wiekuistą. A patrzajcie, z nią 
się spr ęga najściślej i najnierozdzielniej sprawa 
Kościoła w sercach tego ludu i tego pokolenia, 
cierpiącego przez system cały uciemiężonego.

A że tak jest a nie inaczej, to wy jako 
stronnictwo polityczne macie zapisane złotemi 
głoskami, jakby w testamencie, przez jednego z 
wodzów waszych, który przemawiając przed 
laty w.aśaie w tejże samej sprawie w obronie 
dzieci poznańskich, w obronie wykładu religii w 
ojczystym języku, te pamiętne rzucił był słowa 
do tych, którzy system ucisku w sobie wcielają : 
„Wy mówicie, my chcemy germanizować, a tym­
czasem w gruncie waszej duszy, wy chcecie pro- 
testantyzować“. A kiedy mówił te słowa, wówczas 
jeszcze nie było tylu kolonizatorów wybieranych 
prawie jedynie z zastępu ludzi innej wiary, nie 
wznosiło się w poznańskiej ziemi tyle świątyń 
obcej religii, budowanych widocznie nie tyle w 
interesie dusz, których najczęściej nie ma tam, 
gdzie one są wzniesione, ile raczej w interesie 
propagandy.

Jeżeliby nawet chciało się przypuścić, że i 
na zdrowe i trzeźwe umysły padł jakiś mrok, 
jeżeliby zwolna i zwolna w tych umysłach poczęło 
się zaszczepiać jakieś przeświadczenie o potrzebie 
zgermanizowania ludu poznańskiego, jeżeliby 
przebłysk tych pojęć dawał się odczuwać w mo­
wach tych, które w pierwszej części wołając o 
zasady Kościoła co do udzielania nauki religii 
w języku ojczystym, w drugiej jednak części bez 
skrupułu oświadczać się zdają za germanizacyą 
ludu ; jeżeliby więc to, co ongi wspomniany 
przed chwilą wasz przewodnik widział intuicyą, 
dziś się przez propagandę i agitacyę wrogów za­
tarło nawet w najlepszej woli umysłach, to nie- 
chajże widok sam i kolonizatorów i świątyń 
obcej religii, niechaj przedewszystkiem widok 
duszy chłopa poznańskiego, zepsutej przez akcyę 
niemczenia, wszelkiej religii obojętnej, zdolnej 
tylko zasilić zastępy wrogów wszelakiego 
porządku i wszelkiej religii, niechaj ten do 
was przemówi, niechaj ten was oświeci i raz 
na zawsze tę złudę rozwieje, że nie można 
mówić o germauizowaniu polskiego ludu i
0 katolicyzmie równocześnie, że się musi wy­
bierać pomiędzy jednym a drugim, tak, jak wy­
brali już dawno ci, którzy w myśl słów powyżej 
przytoczonych wołając przed forum opinii : chce­
my germanizować, całą robotę dzisiaj tak wi­
dzialną stwierdzili, iż niemczenie jest tylko
środkiem do celu t. j. do sprotestantyzowania.

Dziś więc sprawa poznańska przeszła już w 
tę fazę, w której nie wolno jej brać jako spra­
wy partykularnej, obchodzącej jedną narodo­
wość; nie wolno jej brać tylko w widzenia ja ­
kich obliczeń politycznych. S t a ł a  s i ę “b o- 
w i e m  s p r a w ą  o g ó l n o l u d z k ą  i o g ó l n o -  
k o ś c i e l n ą .  Kto jej nie broni, albo poło­
wicznie broni, ten tern samem zdradza »amą
sprawiedliwość i zdradza sam Kościół.

Jeśli już na głosy powołuję się z grobu, to 
zasilę wołanie ś. p. arcypasterza wymowną tra- 
dycyą dzisiejszych niemieckich, katolickich stron­
nictw.

Z trumien Windhorstów i Malinbrogów pa­
dają słowa: Myśmy ojcowi wasi duchowni, wyś­
cie dzieci nasze. Wyście odpowiedzialni za spu­
ściznę wam przekazaną, za hasła sprawiedliwo­
ści i obrony kościoła, które były kolebką wiel­
kiej katolickiej organizacyi i znaczyły rysy fi- 
zyognomii potężnego zbiorowego ciała. Mogą się 
zmienić warunki, może nawet z odmianą stosuaków 
odmienić się i taktyka, ale nigdy do tyła, by ry ­
sy ojców zatarły się w dzieciach, któreby w miej-, 
sce sztandaru zapisanego hasłem „za wolność * 
sprawiedliwość1*, choćby przeciw wszystk!m ziem­
skim interesom, próbowały postawić kupiecki r a ­
chunek, gotowy dobijać targu o węgieł sam i o 
kolebkę stronnictwa.

Czyż więc nadużywam słów zmarłych, jeśli 
się poważam głos im podsuwać, wyście odpowie­
dzialni za wielkie tradycye katolickie ?

Lecz w myśl pogrobowego rozgoworu, po­
ciągnę dalsze wnioski. Wyście odpowiedzialni 
przed Kościołem i przed katolickimi ludami za 
idsę sprawiedliwości, wam zwierzoną. Wyście 
odpowiedzialni za lud tan polski a tak wierny 
wierze, gdyby ten w poczuciu nąjboleśniejszej 
krzywdy ku wam wyciągając ręce po ratunek, 
odprawiony z niczem musiałby rzec sobie : tu, 
gdzie miałem prawo liczyć na pomoc, tu jej nie 
znalazłem. Wyście odpowiedzialni za zawód, n  
żal, za ból, ca rozpacz tego ludu, ale wyście 
przedewszystkiem odpowiedzialni za zawód jego 
na samej katolickiej idei sprawiedliwości, o ile 
tej on w stronnictwie katolickiem miał prawo 
poszukiwać.

Wyście odpowiedzialni dalej za pokusy, 
pukające do serca tego ludu, za podszepty gło­
sów coraz to w tonie swoim namiętniejszych 
a Kościoła wrogów, którzy szyderczo was oka­
zując, rzeką ludowi: .Oto wasi obrońcy! którzy 
choć najniesprawiedliwiej identyfikując polityczną 
partyę z samym Kościołem, przez zręczne sofiz- 
maty będą usiłowali niechęć tego ludu ku wierze 
jego przerzucić; którzy następnie w ołając: „Ci 
was zdradzili!** narzucą się ludowi temu sami 
z a  obrońców.

Wyście odpowiedzialni za każde obniżenie 
się, czy zawiedzenie się na lndziacb, reprezen­
tujących ideał sprawiedliwości świata całego, 
wobec przyjaciół i nieprzyjaciół Bożej sprawy
1 Bożego królestwa na ziemi.

Lecz co jeszcze, wyście odpowiedzialni za 
samo państwo i za jego moralne i duchowe losy. 
Opatrzność was im położyła, byście całe jego 
podłoże duchowe, oparte o żelazną zasadę: „siła 
przed prawem1* przemienili i podnieśli ku chrze­
ścijańskiemu ideałowi i chrześcijańskiej kulturze, 
by więc te wszystkie deklamacye o chrześcijań­
skiej kulturze, którym cała rzeczywistość za­
przecza, z dziedziny złudy przeszczepić w kramę 
rzeczywistości.

Lecz biada wam, gdybyście głosom syrenim 
dawali się uwieść; gdybyście za jedno wzięli 
ideę państwową z każioczesną taktyką tycb, co 
ją przedstawiają ; gdybyśc e zamiast być leka­
rzami z posłannictwa Opatrzności, dawali sobie 
samym zastrzyknąć chorobę.

Odpowiedzialność za rządy nie stwierdza 
się wysługiwaniem się rządzącym, ale przede­
wszystkiem strzeżeniem wielkich wytycznych 

( ideałów rządów. Poczucie odpowiedzialności pier 
wszej byłoby poczuciem słuialczem; poczucie 
drugie poczuciem mężów stanu o ideałach chrze­
ścijańskich. Wszakże mówiąc do was tylko do 
tego ostatniego poczucia apelować można.

Nic tu nie wchodzi i nie miesza się do wa­
szych politycznych taktyk, ale biorąc nawst 
wzgląd na ogólne wytyczne taktyki obecnej, je­
szcze zauważyć się musi, że co innego jest 
przejście z bezwzględnej opozycji do popierania 
rządów, a co innego zamienienie opozycyi w 
zidentyfikowanie się z tem wszystkiem, co jakie­
muś rządowi na ziemi szkodę lub korzyść przy­

nieść może.
A jeśli zjednoczenie się partyj politycznych 

idzie tak daleko, ie  nawet tam popiera się rzą­
dzących, gdzie tych ostatnich korzyści domniemane 
są w konflikcie ze sprawiedliwością, tam miasto 
coby, którzy dzierżą swoimi wpływami ważki J 
u szali w swem ręku, ku sobie i ku swym wy- i 
żynom podnosili rządzących, raczej sami wtrąca- ( 
ni zostają w wir niebezpieczny. Tam, gdzie ko­
rzyść rządowa w imię nowoczesnego bóstwa, na­
zwanego „dis Staatsraison*, rozgrzesza niespra­
wiedliwość i gwałt i gdzie bóstwa temu poświę­
ca się w ofierze najdroższe ideały ludów ; gdzie 
się wydziera dzieci z domu rodzicielskiego i od­
daje do domu poprawy za to jedno tylko, że się 
poważyły do Boga w swoim modlić się języku, 
gdzie targając się Ha najświętsze prawa rodziny, 
Kościoła, łamia się zarazem własne uroczyste 
zobowiązania —■ bo wszakże ludu polskiego nie 
podbito, lecz otrzymano go od Europy w opiekę 
w zamian za pogwarantowanie na wiedeńskim 
kongresie w r. 1815 swobód mowy ojczystej i 
narodowości — łamie się przedewszystkiem sa­
mo prawo natury, strzegące egzystencyi mate- 
ryalnej i moralnej ludów, depce się poczucie ludz­
kości, które woła po wszystkie czasy i po wszyst­
kie w ieki: „ostawcie im wolność na ich własaej 
ziemi; jaką się zostawia skazańcom nawet i przestęp­
com; zostaweie wolność i swobodę dzieciom Bożym 
wołania dziecięcem uczuciem w ojczystej odbić 
się dającem mowie : „Ojcze nasz, któryś jest w 
niebiesiech*.

Lecz odpowiedzialne jest stronnictwo kato­
lickie i samo za siebie.

Sprawa dzieci poznańskich weszła we 
wszystkie pory podstawowych ideałów. Nie mo­
żna jej zepchuąć do roli sprawy prywatnej albo 
przejściowej. Cały świat o niej dziś mówi, cały 
świat ją d'.iś roztrząsa, bo drgnęły w niej struny 
ogólno ludzkie. Cały też świat rozbiera ją nie ze 
stanowiska taktyki politycznej, ale zasadniczego 
stanowiska, dopatrując w poszczególnym objawie 
wcielenie całego systemu.

Tem samem już sprawa ta waży na saali 
tycb stronnictw, które w niej, chcą czy nie chcą, 
współdziałać muszą. Współdziała się zaś nie 
tylko czynem, ale i opuszczeniem czynu. Nie 
masz dwu etyk i dwu kategoryj sumień, pry­
watnego i publicznego. Grzech opuszczenia obcią­
ża zarówno sumienie zbiorowe, jak obciąża su 
mienie jednostki.

Grzech zaś opuszczenia, który nastąpił tuż 
po jasno wygłoszonej zasadzie, może być nawet 
cięższy u tych, którzy mają świadomość, aniżeli 
grzech uczynkowy tych, których namiętność za­
ślepiła.

W baladsie hiszpańskiej rycerz maurytań- 
ski Almanzor walkę zamienił na przymierze i 
brata się z swym chrześcijańskim wrogiem, wo­
dzem Hiszpanów i jego narodem. Braterstwo 
przypieczętowuje serdecznym uściskiem; lecz 
uścisk sączył w sobie jad trucizny. Przebiegły 
wódz Maurów, czując w własnem ciele rozkład 
zarazy, chce ją udzielić wrogowi, udziela w po­
całunku i zabija go.

Lacz nie chcę smutnych snuć obrazów 
przyszłości.

Wysnuwsz? głosy z ducha tradycyi, z du­
cha zgasłego areypasterz i, dorztcę głos sitoj, 
lecz jako głos nadziei.

Gdyby nawet potężne stronnictwa ośliznęły 
się po drodze spadzistej, osądzą się same i n a ­
wrócą na ścieżki swoje p.zez opatrzną rękę Bo­
żą i przez ich ojców aarysowaną. Wszak to z 
ich zastępów słyszeliśmy niedawno głos rozle- 
gąjący się szeroko a piętnujący śmiało system u* 
cisku, stosowany względem barbarzyńskich lu­
dów. Głos taki, to świadectwo żywotnych soków 
duchowego ciała. G-łos taki, to świadectwo także 
chrześcijańskich ideałów, bo wołał ów mówca: 
„Nie pozwolimy na nic, co egzysteneyi tych ła ­
dów zagraża. Chcemy je podnieść raczej do wy­
żyn chrześcijańskiej kultury**.

I jakżeby tu miejsca nie było dla wielkiej 
bogatej nadziei?

Mieliżby ci, co myślą o ladach za morzami, 
zapomnieć ludu, co w ich własne wrośnięty jest 
ciało? Mieliżby ci, co marzą o sprawiedliwości 
dla obcych, sprzeniewierzyć się względem swo­
ich? Mieitżby ci, którzy swe w.dzą w tem po­
słannictwo, by ludom nieznającym Boga nieść 
znajomość Chrystusa, poprzedzając wymiarem 
sprawiedliwości, równocześnie odtrącać od siebie 
lud tak wierzący i tak Chrystusowi oddany, ja ­
kim jest lud poznański? Nie — w to wierzyć 
nie podobna. Otrzeźwieją oni, gdyby byli pod 
wpływem niebezpiecznych uścisków; oprą się tym 
czynnikom, które do nich aaieżąc, grozićby mo­
gły rozwodnieniem ich ideałów i zamienianiem 
zasady na kupczenie lub frymarczenie. Oprą się 
chęci budowania wielkości państwa na ideale po­
gańskim, na krwi i łzach dziecinnych. Raczej 
przerzedzą swe szeregi, aniżeli ujmę uczynią 
swej duchowej siła, raczej stoczą w aikę w so­
bie, niżby ją mieli staczać przeciw sobie, zmogą 
się nad niemoc i przesilenie zwyciężą.

Zakończenie.
Lecz w jakiekalwiek kształty oblecze się 

pomoc ludzka, ufać nam i oczekiwać pomocy 
Bożej.

Od trumny ś. p. zmarłege obróćmy wejrze­
nie nasze ku niebu.

Wielkie i ciężkie pokusy zsyła Bóg na tych, 
którym wiele zaufał, bo nad miarę nie kusi ni 
ludzi ni narodów. Historya rozwoju Księstwa 
Poznańskiego stwierdza tę prawdę. Po kaidem 
wielkictn przejściu, a było ich tyle, wychodziło 
Księstwo z nich tylko jędrniejsze duchową i mo­
ralną silą. Przejścia kulturkampfu zadzierzgnęły 
tylko silniej węzły między dworem a  chatą. Pe- 
lityka eksterminacyjna koloniaacyi bodaj czy nie 
wzmocniła nawet materyalnie ludu.

Dzisiejsze przejścia objawiły nam i światu 
tyle żywotności, tyle kapitału moralnego i du­
chowego w ludzie polskim, że tylko samo ich 
ukazanie już warte wszystkich przejść i katuszy.

Bóg był ze swym ludem; jest z nim i z nim 
będzie.

My zaś módlmy się.
Z modlitwą za duszę zmarłego arcypaste­

rza łączmy modlitwy za uciśnionym Kościołem 
i ludem uciemiężonym. Módlmy się, by lud ten 
i społeczeństwo całe zapał kojarzył z wytrwało­
ścią, obronę ze zwalczaniem w sobie nienawiści, 
męstwo z ufnością w siły Boże, energię z prze­
zornością i umiarkowaniem. By tak oczyszczony 
cierpieniem a własną duchową pracą, wciąż się 
wyrabiający, przez krzyż szedł ku chwale.

Jfyronilea.
Lwów, dnia 11 grudnia 1906 

H a t i s n i t s n w l i .
We w torek 11 g rad n ia  D em uego  pup. — » r .  

kat. 8t 3fan& M. — Kai zło ./. W ojmira.
Wschód aiońos 7-47. t&ohó.l 3'59.
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Faram ona. — S al. slow. W olidara.
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Wschód ałońoa 7'49, aaohńd 9 59.

-  Namiestnik kr. Potocki powrócił do 
Lwows.

— W spraw ie Jubileuszu E lliy  O rresike- 
ir*J otrzymujemy następująoe zawiadomienie od ko­
mitetu lwowskiego: Komitety, które zainloyowały 
akoyę, mającą na oelu uuiozenia Elizy Orzeszkowej, 
pragną, by hołd był jednolitym wyrazem nozuó ca­
łego narodu, by stał się ogólno-narodową maniłesta- 
cyą, świadczącą nietylko o czoi ogólnej dla znako­
mitej jubilatki, leoz także o duchowej jedneśni oałej 
Polski. W porozumionia tedy z komitetem central­
nym warszawskim, krakowskim i grodzieńskim po­
stanowił komitet lwowski wysłać do jubilatki jeden 
adres wspólny imieniem całego narodu; zwraca się 
więo z prośbą do wssystkioh miast, korporaoyj, sto­
warzyszeń, zakładów wsohodniej Galieyi i Bukowiny, 
tak w stolicach, jak 1 na prowinoyi, by przyłączyły 
się do tego adresu wspólnego i umieściły podpisy 
na arkuszach adresowych, wydanyoh staraniem ko­
mitetu jubil. krakowskiego. Arkusze te adresowe 
możaa nabywać w lokalu komitetu lwowskiego ul. 
Klonowioza 7, oodzień od 10 do S. Komitet upra­
sza zarazem o rychłe wypełnienie arkuszy i ode­
słanie ioh na ręoe komitetu jubileuszowego, który 
zajmie się wysłaniem wspólnem wssystkioh arkuszy 
adresowyoh.

— W sprawie 11111 Banku kraj. w K rik ó -
U Ie Wydział krajowy postanowił oświadczyć się 
przeciw budowie w obeonym czasie osobnego gmachu 
dla filii Banku krajowego w Krakowie.

K ron ik a lw ew aka.
- r  Śnieg. Tak bardzo spóźniona w tym roku 

sima, zawitała wreszcie do nas, e ile można wie­
rzyć ogromnej masie śniegu, który pokrywa białym 
całunem miasto całe. Rozpocząć się śnieżyca wczo­
raj wieczorem i w przeciągu paru godzin zmieniła 
wygląd miasta do nieposnania. Z brudnego, szarego, 
pełnego błota, stał się Lwów prześlioinym, białym 
czystym. Wieczór wczorajszy wyglądał wprost ure- 
ozo. Wszystko okryte było lekkim puohem śnieżnym: 
domy, drzewa, latarnie, kapelusza przechodni}w, 
rzęsy uroczych Lwowianek, polioyanoi pieai i konni, 
automobile — oo w jaskrawem oświetlenia latarń i 
lamp wystawowych tworzyło widok piękny i niezwy­
kły. Mimo ogromnej masy śniegu, która epadła w 
oiągu nooy i dnia dzisiejszego, temperatura utrzy­
muje się dość wysoko i z białego puohu śnieżnego, 
poczyna się zwolna robić brudne błoto.

Jak pierwsze zwiastuny świąt Boiugo Narodze­
nia, pojawiły się już choinki, które zwleiione przez 
włośolan, zielenią się na placu Bernardyńskim i in­
nych targaoh.

-r Pow siecbne w ykłady  uniw ersyteckie.
W  środę d. 12 bm. dr. J. Hirachler: 0 rozwoju 
zarodowym i rodowym zwierząt (i obraa. świetln.). 
Zakład ohsiniczny Uniwersytetu, Długosza 8. Pooz. 
o goiz. 7.

-4- Raut to w. św. Salomei, został u powedów
od komitetu niezależnych odwołany t nie odbędsie 
się. Jadtsiga Pąparowa, Melanią (kktnhomtka.

-J- Z Uby zą iaw ej (Robert i Bertraed). Z o- 
skarśouyoh wozsraj o zbrodnię kradzieży dwóch pod- 
sądnjeh, skazał trybunał na podstawie werdyktu 
przysięgłych Jurkowa na 3 lata aięźkiego więzienia, 
Dziumińskiego zaś uwolnił od winy i kary.

(Wyrodua matka). Praed paru miesiącami zna­
leziono przypadkiem w kloaes domu przy ul. Za- 
maratyuoWskiej kwiląc# diieoię płci żeńskiej, które 
tan widocznie zostało umyślnie wrzucone. Na szczę­
ście ryohły ratunek przeszkodził śmierci biedaoiwa ; 
oddano je do przytuliska Dzieciątka Jezus, gdzie 
żyje zdrowe; za sprawczynią nsiłowantgo morda roz­
poczęto poszukiwania i znaleziono ją w otebie ma­
tki dziecka, Ołany Łohińskiej, 33-letniej ełniącej; 
dnohoizenia wykazały, ie Łohińeka, urodziwszy dzie­
cię w szpitalu oddała je na wychowanie do pewnej 
kobiety ua 2amarstyuowie, nie oboąc zaś płaoió za 
utrzymani# dziecka, postanowiła się go pozbyć i o- 
debrawszy dziecię od awej kobiety, wrzuciła je do 
kloaki, gdzie byłoby niewątpliwie iginęłs, gdyby nie 
przypadek. Rozprawę przeoiw wyrodnej matce, oska 
rienej e zbrodnię uuiłowanego morderstwa, prowadził 
radca Promińskl.

Na mocy werdyktu ławy przysięgłych, skasał 
trybunał oskarżoną na 12 niesięey więzienia.

K ronika p o w u to b ta ,
§ Z dw uru serbski ega. Wiele komentarzy

wywołało w Belgradzie, ie jeden a głównyoh spraw­
ców i winowajców morderstwa, dokonanego na królu 
Aleksandrze, Milan Christić, mianowany został 
ochmistrzem dworu króla Piotra. Christić ma rów­
nież jak najgorszą opinią jako mąż byłtj kochanki 
króla Milana, Jirtemizyi Joannides.

|  A petyt pruski. „Wiener Sonn- an i Mon-
tagszeitung* występuje ostro przeoiw burmistrzowi 
berlińskiemu, dr. Beiokemu z powodu mowy, którą 
wygłosił na komersie Wyprawionym dla członków 
„Wiener MSunergesaug-yereinu**, gosicząoyob w 
Berlinie. Mianowicie oświadozył dr. Reicke w swojej 
mowie, że wiele osobistości w Austryi i w Niem­
czech marzy o zjednoczeniu ściślejsiom Niemców 
austryaokich z Bzeszą niemiecką. Na to prezes te- 
warzystwa śpiewackiego Franciszek Ichneidarhau 
odpowiedział ostro, źe Niemoy austryaoey, jakkol­
wiek są dobrymi Niemcami, woale nie ohoą łąozyś 
się z Bzeszą niemleoką i zachowują wierność swojej 
własnej dynastyi. „Wr. Sonn.- nnd Montangs-Ztg.* 
dodaje, że jnż dawno nie wygłoszono mowy polity­
cznie tak nietaktownej, jak obecnie.

Rzecz ta wymaga pewnego objaśnienia. Otół 
według austryaskiej tytulacyi jest dr. Reicke tylko 
wiceburmistrzem, burmistrzem zaś jest „oberbńrger- 
meister* Kirsohner, jak to Prusacy lubują się w 
brzmiących szumnie tjtułaoh — wszak posiadają 
nawet „geheimer Kalkulant1*, tyle oo wyższy kance­
lista, „Gehoimrztów* jezt niezliczona mnóstwo w 
Prueieoh: polityoznyoh, sądowych, profesorskioh,
kemeroyalnyah, kancelaryjnych itp., ale to woale nie 
„eksoelleneye1*, tylko urzędnicy i nieurzędnioy austrya- 
ckiej rangi 7, 6 i 5. Dopiero praski „wirklioher 
geheimer Rat mit dem Prżdioate Eieellenz* znaczy 
tyle co tajny radca austryaoki.

Dr. Reioke jest sobie poetą, jak to w Pru- 
siech nadają godność poety lada pisarczykowi, któ­
remu od biedy udała się jaka nowelka. O zdolno- 
śeiaoh administraoyjnyoh dr. Beiokego mało słychać 
— natomiast jest on okrutnie .wolnemyślaym*, 
choć był poprzód urzędnikiem państwowym, wolno- 
myślnym aż do erotyzmu i ątelzmu i to mu zjednało 
głosy większości berlińskich ojeow miasta.

Ale wróćmy do mowy dr. Betekego. Sławny 
wiedeński ehór męski przedstawił się d. 7 bm. 
wieezór na koncercie, danym w Filharmonii berliń­
skiej na' dochód austro-węgierskiego t) warzystwa 
pomooy w Berlinie. Na następnym koncercie (ban­
kiecie) powitał gosoi prezes berlińskiego „Singer- 
bundu“. Po nim zabrał głos ambasador austro- 
węgierski Szógyeny-Maricb, wywodząc, że dzielnej 
rzeszy śpiewaków, która już w tylu stoiioaoh zdobyła 
wawrzyny, nąjmilszym będzie oklask uayskaay w 
stoli oy tak ściśle sprzymierzonej Bzeszy niemieckiej 
— i wniósł „Hoch** na cześć obu i cesarzy — 
„a z setek wprawnych gardzieli rozległy się jak
bursa oba hymny narodowe1*.

Ps ambasadorze zabrał głos dr. Reickt, wi­
tają* gości w zastępstwie naczelnego burmistrza, 
który przybyć nie mógł. „Beri. Tageblatt** do .osi: 
„Co nasz poeta magistracki prawił, świadozyło o 
szczerszem zamiłowaniu sztuki, niż się mowoy ofi- 
oyalni zdobyć na to potrafią. Beioke wynosił piękny 
Wiedeń, słowy równie pięknemi; opisywał, jaz śpiew 
Wiedeńczyków nie tylko jemu, ale wielu Berlińozy- 
kem wykradł serce i odgrażał się filuternie, że te­
raz Berlińozyoy zwalą się do Wiednia dla odzyska­
nia sero swoich. Rozległ się grsmot oklasków i 
„Hooh* ua oześć gości. Nastąpiły toasty róinyoh
berlińskich towarzystw śpiewu — a potem „filell-
tas" (tj. pijatyka na dobre.)

Według telegramu „Fremdenblattu** wiedeń­
skiego, mowa dr. Reiakego była „wielce godna u- 
wagi** — mianowicie p. burmistrz sławiąo „nastrój 
wiedeński* (?) prawił dalej, is jakkolwiek w Au­
stryi znajdzie się nis jeden Nlemieo, którago na­
pawa tęsknota za ponownem połączeniem z Rzeszą 
niemieeką, to jeszcze tem wcale nie powiedziano, 
iihy to połąoienie byłe szozęiliwem; wszak wiamy, 
że po ożenku > miłośni nie sawsae lastępuje mał­
żeństwo szczęśliwe.

Na to odpowiedział prezes ohórn wiedeńskiego, 
p. Sohneiderhan, li apiawaoy wiedeńscy zawsze świa­
domi będą posłannictwa pieśni niemieckiej i wniósł 
„Hooh* na cześć śpiewaków berlińskich.

Bzacz ciekawa, ie „Beri. Tageblatt* całkiem 
pominął odpowiedź p. Sohneiderhana, prezesa gsśei. 
Według telegramu „Frmdblattu* mowa dr. Beieke- 
go brzmiała wręcz przeciwnie, niż ją „Wienar S. u. 
M. Z.* podaje, który jednak, jak się ze wszystkiego 
wydaje, prawdę rzeczywistą donosi. A ostatecznie 
już to było ze strony dr. Reickego znohwałea gru- 
biańetwem, ii w obecności ambasadora austro-wę- 
fierskiego napomknął, iż wieln Niemców austryaekleh 
jest zdrąjeów, pragnących rosbioia Austryi i waiele- 
nia jej do Rzeszy aiamieokiej.

Zmarli.
Ks. M tehał Serw aekl, prepozyt i proboszez 

drohobyokd umarł w Drohobyczu, przeżywszy lat 58. 
Pogrzeb odbył się dziś w Drohobyozu. R. i. p.

S tan isław  Dem biński, żołnierz ■ r. 1818,
em. inspektor kolejowy, nmarł we Lwowie przeżyw­
szy lat 87.

O F I A R Y .
Dla biedaego ucznia złożono na ubrania 6 kor. 

z Przemyeiańsk lego.

Z całego świata*
Peterabmrg. Gdy wczoraj 3.000 robotników 

tut. fabryki Thorałowa, wracając do demu, przepra­
wiało się przez Newę, lód się pod nimi załamał i 
około 100 robotników wpadło do wody. Tylko 11 
zdołano wyratować.

L andyn. Biuro Bautera dowiaduje się, ie 
londyńskie urzędowe koła otrzymały telegramy z 
Teheranu, nie pozostawiająoe najmniejszej wątpliwo- 
śoi oo do tego, że ezach perski jest umierający. Te­
legramy zapewniają, że nie jest prawdopodobne, aby 
sprawa następstwa tronu dała powćd do jakichkol­
wiek rozruchów.

A lfler. Wczoraj zmarł były król Dahomeju 
Behauzin, który zwyciężony przez Franoazów 1 po­
zbawiony trouu, internowany był przaz niah ostatnio 
w miejscowości Blida w Aigeryi.

San Franelseo. Wczoraj szalała w mieścia 
burza i wyrządziła szkody we wszystkich dzielnicach. 
Jeden robotnik zginął, kilku odniosło rany. Port 
doznał znaoznyeh uszkodzeń.

Ila a  pswletrza. Sprawozdanie centralnej s te -
oyi meteorologicznej we W iednia i *«strvaolcioh kolei 
państwowych. Dnia 10  g radn ia  1908. roku o godz. 7 
raso . Czarniowoe —•— Tarnopol — . uwów —•—, 
S tole — Przemyśl  — . Jarosław  — Tar nów 
— . Nowy Zagórz —■— Kraków +0'7 P rag a  4*1'2, 
Wiedeń +1*9 Semtnering —3'8 Badapeszt + 2 1 . Ischl 
—12 Bdva + 6 4  Tryeat + 4  9 Celeyusza

Bieli atfysM(9fiE
* Muzyka. Po kilkuletniej przerwie skrzyp*k 

Bronisław Habermann zawitał wczoraj do aas i do­
znał nader szczerego, chwilami nawet entuzyasty- 
cznego przyjęcia. Gra jego, już dawniej pod wzglę­
dem wirtuozowskim do możliwyeh grania wydosko­
nalona, nabrała w ostatnich latach pogłębienia mu­
zycznego, znamionującego zawsze kaidąkolwiek in­
terpelację przez tego genialnego skrzypka. Jego toa 
w kantylenie tyle posiada oiepła i wyrazu szlachet­
nego uozuoia, zwłaszcza w odtwarzania utworów kia 
syoznych Bacha i Mozarta, ił te zalety same już 
czynią grę Hubermanna oryginalną i korzystnie aha- 
rakteryzują jego indywidualność i duszę muzyczną. 
Prawdziwy temperament wirtuozowski pozwala temu 
artyście wykinywać z niezrównaną prezyeyą i barwną 
utwory BrfiUa i Wieniawskiego, których nadiwyosąj- 
ne trudności teohaiazae koneertant zdaje się pokony­
wać niby z łatwością, Z trzeoh dodatków nadpro­
gramowych (Bazzini, Czajkowski i Wieniawski) naj­
bardziej podobał się romans Czajkowskiego, gdsis 
Habermann rezwiaął niezwykły zasób uozuoia mu­
zycznego i bogactwo modulacji 'oau w kantylenie.

O t-
* Królawa T a tr  — oto tytuł najnowszej sshs- 

ki Adolfa Walewskiego, która już w poniedziałek 
ajrzy światłe kinkietów a na rasie budzi zarówno w 
iwiecia teatralnym, jak wśród publiczności niezwy­
kłe sajęoie. Jest ono zupełnie usprawiedliwione świs- 
tnem powodzeniem, jakiego doznały już inne sitaki 
tego autora, iwłazzoza .Hulaj Dueza* l „Kopciuszek- , 
wystawione nisslieson* razy nietylko ua wszystkich 
soenaoh polskich, ale także w Pradze i w Zagrzebiu. 
Miarą powodzania .Królowej Tatr* je*t to, że w 
Krakowie wystawiono ją szesnaście raty a rzędu, 
obaonis aaż wraca ona znown na tamtejszy repertoar 
i niewątpliwie przez długi czas będzie śoiągmła tłumy 
publiozaeioi. O nas można jej wróżyć to samo, jast 
to bowiem rzecz nadzwyosal barwna, urozmaicona 
wnóstwem efektów dskoiaoyjnyoh i muzyczny oh, peł­
na szczerego humoru i przejrzystej satyry polity­
cznej nbranej zręcznie w szatę usoenitowsnej bajki. 
Wartość poniedziałkowej premiery podnosi nadto cel 
szlachetny — albowiem dyrekya teatru W porozu­
mienia z autorem przesnaozyła j«j doehćd aa po­
mnożenie funduszu wdów i sierot po dzieaa.karzaoh 
polskich. Jeszozo jeden powód więoej, ażeby w po­
niedziałek zabrakło w teatrze miejson.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12 grndni* 1»U6 Nr. 278. d

* Nagrody Nobla. Jak ze Stokholmu telegra­
fują odbyło się vc7ora: uroczyste rozdanie nagród 
Nobla w obeonośoi króla i najwyższych dostojników. 
Nagrodą ohemii otrzymał prof. Moissau z Paryża, 
nagrodą fizyki prof. Thomson z Cambridge, nagro­
dą medyoyny rozdzielono między prof. Golgi z Pa- 
dwi i prof. Bamol z Madrytu. Wszyscy ci nagro­
dzeni byli obeeni osobiście. Nagrodą literacką przy­
znano, jnk wiadomo, Carduzziemu, ten jednak z po­
wodu sędziwego wieku niemógł przybyó na uro­
czystość i zastąpił go poseł włoski przy dworze 
szwedzkim. Nagrody Nobla wynoszą w tym roku 
po 140.480 f.

Komitet storthingu, rozdająoy nagrody pokojo­
wa a funduszu Nobla, przyznał ją w tym roku pre­
zydentowi Roosereltowi i wczoraj też odbyła się w 
storthingu uroczyste wręczenie tej nagrody na i ąoe 
posła amerykańskiego. Prezydent storthingu w prze­
mowie wspomniał między innemi o zasłudze Boose- 
seYelta w doprowadzeniu do skutku pokojn rosyjsko- 
japońskiego. Poseł amerykański zawiadomił, że o- 
trzymał od Rooserelta telegram, w którym prezy- 
dont dziękuje za tę zaszczytną nagrodę w imieniu 
własnem i Stanów Zjedno^nych, gdyż tylko jako 
reprezentant swego narodu mógł się przyczynić do 
zażegnania wojny. Podziękowanie to polecił pr-zy- 
dent posłowi złożyć Stortiugowi. Daiej zawiadamia 
talegram o postanowił ciu B:oserelta oo do użycia 
nagrody na otworzenie stałego pokojowego komitetu 
przemysłowego w Waszyngtonie.
B e p e r tn a r  Ifrow sklego te a irn

We środę pe raz I  „B akarat", sztuka w 3 akt. 
Bernsteina.

We czw arte t  „Lohengrin‘‘ W agnera. W ystąp 
AL Bandrowskiego i Ireny  Bobuss.

W piątek „B akarat“ Bernsteina.
W sobotę popol. ,,Bolesław Śm iały" — wieczór 

„F aust" Gounoda.
W  niedzielę popoł „Dom w aryatów " — wieczór 

r ^ ^ B o h u e , W agnera- w y8t«P Al. Bąndrowskiego
. ^  poniedziałek na doohód „Tow. Dziennikarzy

P®. ..królow a T «tr“ fantastyczne widowisko ze
śpiewami i  tańcam i w 5 aktach A. Walewskiego

We w torek „Królowa T a tr '1 Walewskiego,
We środę „królow a T a tr“ Walewskiego,
We czw artek po raz 1 -szy „Ew angelim ann" 

opera Kienzla, przekład Bandrownkiego, występ Alek 
Bandrowskiego.

R e p e r tu a r  te a t ru  k ra k o w s k ie s e
W e środę „W achlarz lady W indermere" Wiidea
We ozwartek „Merer“ Melina.
W piątek te a tr  zamknięty.
W  sobotę prem iera „M oralność pani Dulskiej1' 

Zapolskiej.
W niedzielę popuł. „M arnotraw ny ojciec" Sha- 

wa, wieozór „M oralność pani D ulskiej" Zapolskiej.

,c\

skazał 30 
Wyrok już

ln-
wy-

2 :
(POCZtf;.)

— Sąd lelowy w S>?radzu 
dzi na śmierć za szereg napadów, 
konano.

— W ostatnich dniach ujęto w Warszawie 
przeszło 30 bojowców P. P. S., którzy, j*k się 
zdye, nczeztniczyli w całym szeregu aktów te-ory- 
stycsnych. Wyko ryttakiezwiązek zawodowy pieką 
i z f  żydowskich, w którego biurze znalezione wy­
dawnictwa nielegalne.

Z  l E P O S I ś r - A _ a S T l _ A _
(Telegrafem i pocztą.)

— Jak wiadoito, zebrani w dniu 26 listopada 
obywatele m. Poznania uchwalili dla uczczenia pa­
mięci areybiskupa Stablewskiego zbierać fundusz na 
popieranie nanki języka ojczystego dla dziatwy pol­
skie;. Wybrany konr'tet ogłosił wczoraj w „Dziea- 
niku poin “ odezwę do oałego społeczeństwa pol­
skiego z prośbą a składanie na ten cel ofiar dobro­
wolnych.

— Na onegtkjszem zebraniu hakat/stów w 
Grudziądzu wyrażono niezadowolenie z j owodn, że 
raąd zatwierdził wybór ks. biskupa Likowskisgo na 
•dounistratora dyecezyi.

O polski kateohfzm.
Przed sądem pruskim w Szubinie w Poznań- 

tkiem toczyło się w tych dniach aż 30 procesów o 
kary, nałożone przez policję na rodziców polskioh, 
wyłącznie robotników, za niepnsyłanie dzieci na 
areszt szkolny. Sąd we wszystkich wypadkach kary 
te zatwierdził.

We wsi Wawelnie administrator komisyi kolo- 
nizacyjaej wydalił bez wypowiedzenia za opór prze­
ciwko niemieckiej nauce rt-ligii około 20 polskich 
rodzin robotniczych i wyrzucił je przy pomocy egze­
kutora i żandarmów z mieszkań dworskich.

Nowy proces o podburzanie do gwałtów wyto­
czono ks. prób. Hertmanow^kiemu w Chojnicy.

W  wieli) wypadkach nauczyciele Niemcy biją 
aa ulicach i drogucb spotkane tam. dzieci polskie, 
gdy te, zamiast po niemiecku, pozdrawiają ich w ję ­
zyka polskim

U s t psstew kf Mak, Llkowzkiego,
Ks. biskup L i k o w s k i ,  w charakterze ad­

ministratora dyecezyi, wydał l i s t  p a s t e r s k i .  
Biuro Wolfa telegrafuje treść tego listu następująco. 
Na wstępie podnosi ks biskup Likowski, ii wsku­
tek zaufania kapituły poraź drugi wybrany został 
administratorem dyecezyi. Wspomniawszy o dobro­
czynnej działalności śp. arcybiskupa Stnblewskiego 
w oiągu jego 16-letnioh rządów, kończy iWój ijBt 
uast-pającemi słowy: Dopóki sprawować będę urząd 
administratora, spodziewam się, że urząd mój obe­
cnie podwójnie trudny nie będzie mi utrudniony, 
leez przeciwnie, przez posłuszeństwo wobec władzy 
kuśoielnej, będzie mi uł twiony. W szczególności 
kładę wam na sercu polecenie znarłsgo arcybiskupa, 
byście, moi bracia, w obecnej obwili zachowali wo 
wszystkiem konieczną rozwagę i spokój, u wasza 
wiara święta niech was strzeż?, abyście nie dali się 
porwać do jakiegokolwiek nielegalnego kioku, któ­
ryby mógł być połączony ze smutnenn następ­
stwami.

Telegramy i telefonematy
a dnia 11 grudnia x906.

Delegacye.
Doiesacy* austryacka.

Budapesit. Subkoinitet komisyi budżetowej 
deiegacji austryackiej, wybrany do sprawy d o- 
■ t a w  w o j s k o w y c h ,  zebrał się wesoraj 
po południu pod przewodnictwem hr. Merreldta. 
Na posiedzenie przybyli: minister wojny gen. 
S c h ó n a i c h ,  komendant marynarki M o n ­
t e  e u c c o 1 i, generał-zbrojmi8trz K  r o b a t i n, 
a jako reprezentanci austryackiego rządu: mi­
nister handlu F o r z t, minister rolnictwa hr. 
A u e r s p e r g ,  dalej ze strony ministerstwa 
bandlu: szef sekcyi S t a n k i e w i c z  i radcy 
ministeryalni: F r i e s i dr. P a c h, z minister 
stwa rolnictwa saś radca ministeryalny E r t e 1.

Gen. Krobatin składał wyjaśnienia facho- 
e, poczem minister handlu F o r z t oświad- 
ywszT. że przyjmuje pełną konstytucyjną od­

powiedzialność za ugodę w sprawie dostaw woj­
skowych, którą przedłożył radzie ministrów na 
posiedzeniu 27 września br. do zatwierdzenia, 
wyjaśniał, że ugody tej nie uważa wedle za 
ideał, a nawet przyznaje, że niektóre jej punkty 
mogłyby byó jaśniej wystylizowane, podkreślić 
jednak musi, że rząd zawarł ją  jedynie ze 
względu na interes przemysłu, rękodzieła i wo- 
góle produkcyi monarchii i że nadal tymi wzglę­
dami kierować się będzie. Przeszedłszy następnie 
do szczegółów umowy, zaznaczył, że sprawa 
kompensaty obecnie nie posiada takiego znacze­
nia, jak przedtem. Ponieważ w drodze ugody 
usunięcie tej zasady nie było możliwa, rząd dą­
żył do tego, aby rozmiary kompensaty rozgra­
niczyć rzeczowo i czasowo. W tym względzie 
udało się pozyskać rząd węgierski do tego, aby 
odszkodowanie za mniejszy udział jednego ob­
szaru państwa postępowało w handlowo i te­
chnologicznie równoznacznych artykułach. Atoli 
w kwietniu zarząd wojskowy uznał to za zupeł­
nie nie do przyjęcia i podniósł, że ze względu 
na bitność armii nie można myśleć o centr&liza- 
cyi dostaw; odpowiedzialność musi być pozo­
stawiona poszczególnym oddziałom administra­
cyjnym. Dlatego co do kompensaty można tylko 
myśleć o poszczególnych grupach zapotrzebo­
wania.

Omówiwszy szczegółowo te grupy, podniósł 
minister, że w przyszłości kompensowane będą 
artykuły tylko pokrewne. Rządowi według dru­
giego punktu ugody zastrzeżona zostaje kompen­
sata na bieżący rok rachunkowy, a tylko w wy­
jątkowych wypadkach przyjdzie do nadzwyczaj­
nej kompensaty. Nadto ministerstwo handlu w 
aocie do ministerstwa wojny z 27 września br. 
zaznaczyło, że na wszelki wypadek trwa przy 
wymienionych przez siebie warunkach. Z obe 
cnego brzmienia ugody wynika, że przemysł au* 
stryacki przypadającą nań według obecnego klu­
cza rozdziału dostaw częśó 65'6 procent otrzyma 
nieumniejszoną. Dla Anstryi w nowej ugodzie 
uzyskano postanowienia co do ewidencyi i kon­
troli dostaw. W tym celu ust mowiona będzie 
specyalna służba ewiden yjna w ministerstwie 
handlu. Minister zakończył oświadczeniem: Jeżeli 
nowa ugoda nie we wszystkiem i nie wszystkim 
życzeniom austryackiego przemysłu czyni zadość, 
to nie należy zapominać, że w sprawie dostaw 
wojskowych chodziło o wyrównanie przeciwieństw 
interesów dwu od siebie niezawisłych czynników, 
dlatego koniecznie musiały rządy wejść na drogę 
kompromisu. Wobec dotychczasowego stanu rze­
czy osiągnięto polepszenie. Jeżeli ugodę ocenia 
się nie wyłącznie miarą pewnych postulatów, 
lecz według realnych stosunków, to w ugodzie 
tej nie można dopatrzeć się psozkodowania au­
stryackiego przemysłu. Ugoda ta tworzy postęp 
wobec dotychczasowego stanu, a w sprawie spor­
nej interpretacyi, zwłaszcza co do wyjątkowych 
kompensat, rząd nie zaniedba uczynić, co należy.

łtin i ster rolnictwa A u e r s p e r g  przedsta­
wił historyczny rozwój kroków, podjętych przez 
ministerstwo rolnictwa, które chociaż było zu 
pełnie za ogólną zasadą rozdziału dostaw według 
kwoty, ograniczyło się jednak na zaznaczeniu 
swego specyalaego stanowiska i na żądaniu, aby 
udział według kwoty był dla grupy dostaw rol­
niczych ustanawiany jako specjalny dla siebie i 
aby kosztem grupy rolniczej nie była uprzywile­
jowana grupa przemysłu. Cele ministerstwa 
handlu zmusiły ministerstwo rolnictwa do pójścia 
odmiennemi drogami. Przedewszystkiem musi 
minister zaznaczyć, ie  kiedy na polu przemysłu 
teorya kompensat była zwalczana, to co do nie­
których artykułów rolniczych po stronie austrya­
ckiej była kompensata wprost wskazana. Minister­
stwo rolnictwa poszło też własną drogą. Dla mi­
nisterstwa rolnictwa cel całej akcyi wytyczony 
był w dwu kierunkach: i. ku ścisłemu przepro­
wadzeniu t zw. zasady terytoryalnej; 2. ku co­
raz bardziej się rozpowszechniającym bezpo­
średnim dostawom potrzeb wojskowych przez 
producentów i ich związki. Minister zaznaczył, że 
ministerstwo rolnictwa kieruje się co do obecnej 
chwili i dalszego postępowania następującemi 
wytycznemi: 1. Przez zawartą w sprawie dostaw 
przemysłowych ugodę nie jest bynajmniej objęta 
sprawa dostaw rolniczych, ani też nie jest nie­
korzystnie prz sądzona. 2. W zasadzie musi mi­
nisterstwo rolnictwa żądać ustanowienia kwoty 
dla każdego poszczególnego artykułu rolniczego; 
gdyby zaś brakło pewnego artykułu, ma być 
zastąpiony innym artykułem rolniczym. 8. Te za 
sady odnosić się mają do zaopatrzenia armii i 
marynarki. 4. Możliwie ścisłe utzym anie zasady 
terytoryalnej ma być zapewnione, oraz ma być 
ustalone i w praktyce zaprowadzone zasadnicze 
bezpośrednie zakupywanie potrzeb wojskowych 
od producentów. 5. Pojęcie austryaokiej prowe- 
niencyi ma być wyszczególnione dla poszczegól 
nych artykułów rolniczych i ma być zaprowadzo­
na kontrola dowodu prowaniencyi w porozumie­
niu z zarządem wojskowym. Z tych wywodów 
można się przekonać, że ministerstwo rolnictwa 
usilnie dąży do strzeżenia interesów austryackie­
go rolnictwa co do udziału w stosunku do kwo­
ty w dostawach wojskowych i zamierza te usi­
łowania dalej prowadzić przez popieranie rolni­
czych organizacyj,

Po przemowie Clam Martinitza obrady odro­
czono do dziś, godz. 10  rano.

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 
subkomitetu dla dostaw wojskowych delegat 
T o 1 1 i n g e r wywodził, że główną przy­
czyną obecnych rozdrażnionych rozpraw nad do­
stawami jest brak szczerości i tajemniczość po 
stronie rządu. Nie można przyznawać minister­
stwu wojny prawa zawierania jednostronnych 
umów z rządem węgierskim, jeżeli te umowy do­
tyczą także Austryi. Dlatego nie można uważać 
zawartej umowy za podstawę prawną, a już naj­
mniej za noli me tangere. Mówca sprzeciwia się 
wliczaniu płac robotników, wypłaconych w au- 
stryackich warsztatach wojskowych, do kwoty 
dostaw. Sądzi, że najlepiej byłoby wyraźnie 
wciągnąć do umowy interpretaeyę, jaką wygłosił 
wczoraj minister handlu. Domaga się, aby jak 
najrychlej zawarto umowę w sprawie dostaw a r ­
tykułów rolniczych.

Del. K o z ł o w s k i  dziękuje p Baern- 
reitherowi za gorące słowa, wypowiedziane wczo­
raj w interesie rolnictwa i zgadza się z nim co 
do tego, że między przemysłem a rolnictwem 
nie ma rywalizacyi. Oczekuje od ministra wojny 
wyjaśnień w celu usunięcia nieporozumień, ja ­
kie wywołane zostały przez aprzeozne wiadomo­
ści prasy i obu rządów, zwłaszcza co do wlicza­
nia płac robotniczych do kwoty dostaw. Mówca 
ubolewa, że nie przedłożono deiegacyi umowy, 
ile że w swoim czasie delegacja uchwaliła wy­
raźną rezolucyę w sprawie dostaw poszczegól­
nych artykułów. Sposób, w jaki ministerstwo 
wojny obchodzi się z rezolucyą deiegacyi, nie 
przyczynia się do wzmocnienia jej powagi. Mó­
wca wskazuje na to, że węgierskie ministerstwo 
handlu uzyskało wpływ na ustanawianie cen i na 
wybór dostawców, przez co ze względu na ni­

skie płace robotników i brak ustaw soeyalno- 
politycznych aa Węgrzech, Węgry mogą ceny 
zniżyć. Mówca zapytuje, czy austriackie mini­
sterstwa handlu i rolnictwa posiadąją podobny 
wpływ na ustalanie cen i na wybór dostawców, 
a dalej zapytuje, dlaczego po zaprowadzeuiu e- 
widencyi i kontroli w węgierskiem ministerstwie 
skarbu nie zaprowadzono równocześnie takiej 
kontroli w ministerstwie austryackiem i dlaczego 
tak długo czekano w tej sprawie.

W mowie ministra rolnictwa mówca widzi 
arcydzieło eiposó akademickiego, żąda jednakże 
od ministra rolnictwa organizacyjnej działalności 
nietylko co do dostaw in abstracto, lecz także 
co do dostaw in conereto, dalej pośredniczenia 
między ministerstwem wojny a producentami, ja- 
koteż wpływu na ustalanie cen. Podnosi, że u- 
waga ministra rolnictwa, iż ministerstwo rolni­
ctwa dlatego nie wciągnęło życzeń rolnictwa do 
umowy, ponieważ nie chciało akcyi kompliko­
wać, byłaby może do pewnego stopnia usDrawie- 
dliwiona, gdyby ministerstwo handlu mogło się 
wykazać świetnymi rezultatami swej działalności 
aa tem polu. Niestety jednak tak nie jest. Na 
polu bandlu mamy po większej części rezultat 
ujemny, na polu rolnictwa racuum. Mówca pod­
nosi, źe w wielu gałęziach wojskowości, np. w 
artyleryi, zaznacza się postęp i duch nowocze­
sny; niestety tego ducha nowoczesnego brak w 
intendanturze. Wskazuje na życzliwość, jaką w 
Niemczech objawiono rolnictwu przy dostawach 
wojskowych, gani postępowanie formalistyczne i 
biurokratyczne i przytaoza liczne wypadki, w 
których zupełnie zignorowano interesy rolni­
ctwa.

W końcu domaga się pocłwyższenia cen re­
mont i gani organizacyę hodowli koni.

Del. S t e i n  e r  ostro krytykował umowę 
zawartą w sprawie dostaw, która wywołała po> a 
wszechne oburzenie Powszechnem jest też żą 
danie, aby tę umowę, która wywołała już tei 
rozmaite interpretacye w Austryi i na Węgrze 
zmieniono. Mówca atakuje zarząd wojenny, 
szczególnie byłego ministra wojny Pitreicha, im 
rzuca mu przekroczenie kompetencji. Zapytftj 
czy ministerstwo wojny zawarto może jesar: 
inne tajne umowy, o których dotąd nic nie viaj 
dorao. Wnosi, aby wezwano rząd, by umtflwi 
zawarte z rządem węgierskim, przedłożył obi 
Izbom rady państwa, jedynie kompetentnym w t  
■prawie,

Posiedzenie trw a dalej.
Delegaeya węgierska.

Budapeszt. Na wczorajazem posiedzeniu 
k o m i s y i  z p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
deiegacyi węgierskiej oświadczył minister spraw 
zagranicznych A e h r e n t h a l ,  ża żbyt krótko 
jest w urzędzie, aby mógł w sprawach, których 
dotyczą uchwalone roku zeszłego w delegaoyach 
rezolucje, wydać zarządzenia; będzie starał się 
jednak uwzględnić je. Co do kwestyi sztandarów 
jest zdania, że do jej uregulowania nie tylko 
minister spraw zagranicznych, ale w pierwszej 
linii także oba rządy są powołane. Dopiero, gdy 
kompetentne czynniki za zezwoleniem monarchy 
dojdą do porozumienia, będzie zadaniem mini­
stra wydać zarządzenia. Minister dąży do możli­
wego zwiększenia liczby Węgrów w służbie dy­
plomatycznej i z radością powita liczniejsze ich 
wstępowanie. Uznaje za słuszne żądanie inten- 
zywniejszego rozszerzania języka węgierskiego 
w służbie dyplomatycznej Konsularne peryodycz- 
ne sprawozdania handlowe będą z pośpiechem 
przydzielane obu ministerstwom handlu i rol­
nictwa. Przy reorganizacyi egzaminu dyploma­
tycznego wyda minister zarządzenie co do zapro­
wadzenia węgierskiego prawa państwowego jako 
obowiązkowego przedmiotu.

Izba psnów.
W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko­

misyi dla reformy wyborczej izby panów pier­
wszy przemawiał prezes hr. Franciszek T h u n, 
wskazując na doniosłe następstwa projektowanej 
reformy wyborczej.

Następny mówca Ernest P l e n e r  w go­
dzinnej mowie, bardzo wyczerpującej, rzeczowo 
opracowanej, g o r ą c o  p r z e m a w i a ł  z a  
p l u r a l n o ś c i ą .

Wreszcie wygłosił mowę prezydent mini­
strów br. Beck, apelując do komisyi, aby uchwa­
lony przez izbę posłów projekt reformy wybor­
czej uchwaliła szybko i bez zmian.

Wiedeń. ^Neues W. Tagebl/ donosi, że 
rząd austryacki otrzymał od korony pozwolenie 
na powołanie do izby panów odpowiedniej ilości 
nowych członków, gdyby potrzeba było złamać 
opór izby panów przeciwko reformie wyborczej.

Ustawa przemysłowa.
W iedeń. Komisya izby panów zbiera się 

dnia 17 bm. celem dokonania trzeciego czytania 
noweli do ustawy przemysłowej.

Sekretarze stanu w Austryi
Prnga. Do dzienników tutejszych donuszą, 

iż rząd ma zamiar po nowych wyborach kreo­
wać posady sekretarzy stanu (zastępców mi­
nistrów).

Program parlamentu.
Wiedeń. Program prac parlamentarnych 

do końca okresu prawodawczego obejmuje na­
stępujące sprawy: prowizoryum budżetowe, układ 
z Lloydem w Tryeście, ustawa o żegludze na 
wodach dalmatyńskich, ustawa o poprawie losu 
urzędników, nowela do ustawy prasowej, zapro­
wadzająca sprzedaż uliczną gazet, ustawa o kon­
tyngencie rekrutów na r. 1907, pełnomocnictwo 
dla rządu do zawarcia traktatów handlowych, 
tudzież wszystkie te części ustawy przemysłowej, 
w których izba panów porobi zmiany.

Z ziem polskich.
Oentralny komitet wyborcay.

Z Warszawy telegrafują, że wczoraj osiągnię­
to ostateczne p o r o z u m i e n i e  t r z e c h  
n a j w i ę k s z y c h  s t r o n n i c t w  narodo­
wych, a mianowicie: stronnictwa polityki real­
nej, stronnictwa narodowo - demokratycznego i 
polskiej partyi postępowej w sprawie akcyi wy­
borczej do Dumy. W  najbliższych dniach utwo­
rzony zostanie C e n t r a l n y  k o m i t e t  
w y b o r c z y  dla Królestwa polskiego.

Uniwersytet warsaawsbl.
Petersburg. Zaprzeczając doniesieniom 

pism polskich w sprawie uniwersytetu warszaw­
skiego, Petersburska 4gencya telegraficzna do­
nosi, że rada ministrów uchwaliła, iż uniwersy­
tet warszawski, poza znaczeniem swem nauko- 
wem dla obszaru ziem polskich, jest instytucyą 
państwową, która służy potrzebom całego pań­
stwa, że zatem zniesienie tego uniwersytetu jest 

| niedopuszczalne. Jedynie na czas wymuszonej 
bezczynności środki tego uniwersytetu mogą być 

| użyte ua cel# oświaty w innej miejscowości ro­

syjskiej. Ta uchwała rady ministrów została 
w dniu 2 grudnia br. zatwierdzona przez cara.

Sprawy alemińflakle.
Waraiawa. „Słowo* warszawskie donosi: 

Jak wiadomo, w połowie z. m. zjazd obywateli 
z kraju południowo-zachodniego wysłał do pre­
zydenta ministrów telegram z prośbą o zniesienie 
ograniczeń krępujących obywateli ziemskioh 
Polaków. W celu osobistego poparcia tej prośby 
wybrano deputacyę, która d. 3 grudnia przed­
stawiła się prezydentowi ministrów. Minister 
oświadczył, że prawo upoważniające Polaków 
do nabywania ziemi w kraju zachodnim będzie 
złożone Dumie zaraz po jej otwarciu. Projekt 
wprowadzenia ziemstw w kraju połudn.-zachod- 
nim będzie rozważany w radzie ministrów 8 
grudnia. Co się zaś tyczy wyborów na marszał­
ków szlachty, to w tych dniaoh będzie ogłonony 
komunikat rządowy, lecz wakujące miejsca mar­
szałków szlachty będą obsadzane przez szlachtę 
obu narodowości.

Z Rosyi.
Głód w Rosyi.

Petersburg. Ministerstwo rolnictwa obawia­
jąc się, ie  dostawy zboża od firmy Lidwal nie 
nadejdą na czas, zakupiło w ostatnim czasie u 
innych firm zbożowych 4.150 wagonów zboża 
z terminem dostawy najdalej do 2 stycznia 1907. 
Niezależnie od tego niektórzy gubernatorowie za­
kupili zboże stosownie do swych potrzeb.

Car ofiarował z prywatnej szkatuły milion 
rubli dla ludności wiejskiej nawiedzonej klęską 
głodu.

Związek „praw dziw ych* Resyaa
Waręzawa. W uzupełnieniu wiadomości o 

ąroozyatości poświęcenia sztandaru Związku „pra­
wdziwych Rosjan*, dzienniki warszawskie dono- 

cze następujące szczegóły: 
fiec Jan Kronsztadzki ca- 

y wznosili okrzyki „Precz

t podłą konstytucją!* Pochód eskortowała w głó- 
nych ulicach połKy^^m ua. Uczestnicy pochodu, 
kratujący się rr <- . . . . .  „czarnych secin*, 
rołali: „Ruś idzilF IM m ftże minister wojny nie 
łzwolil pochodowi wejść do cerkwi pułku sie-
lionowskiego 
l i n i a .

zatknąć sztandar na grobie gen.

" V
' Plapyi Hhakaty.
Wedjhg „Tagliche Rundschau* 

fi*  rotipetefea wypracowują dla sej- 
iu praskiego nowy wniosek antypolski, który 
)we a ostrzejsze środki spowoduje w walce 

.polu narodowem*. Pewno się to odnosić 
gdzie do spraw wywłaszczenia.

Ina wo Francyi.
ań Briand wydał do 

kazem rozpoczęcia docho- 
proboszozom i innym 

e zebranie, którzy nie 
iedostateczne oś wiad •

czenia.
P a n i .  ńeci

wszelka przva 
arcybisSgńegfi
stali dziś do prefekta 
lecenia, jaz 
w razie nie zg

kard. Richard poczynił 
do opuszczenia pałacu 

rze policyi wezwani zo- 
olicyi, gdzie im dano po- 

ować wobec kleru i 
. zgromadzeń kościelnych.

Stronnictwa->radykalne p rą  rząd ku najostrzej­
szym zarządzefliótń: Izbć na dzisiejszem posie­
dzeniu uchwali"niaWątjJfNrie afiszowanie oświad­
czenia rządowego. Nio ulega wątpliwości, że 
wszelkie zarządz^niazasadnicze rządu przyjęte 
zostaną ogromną wl^SSIftśeią.

Rosya a Japonia.
L endyn Do dzienników tutejszych donoszą, 

że należy się spodziewać zerwania stosunków 
pomiędzy Rosyą a Japonią. Rokowania o trakta­
ty handlowe pomiędzy obu państwami przybie­
rają coraz bardziej szorstką formę. Z Petersbur­
ga donoszą, że rząd rosyjski posiada dokładne 
wiadomości o wielkich zbrojeniach Japonii. Sfery 
rządowe rosyjskie są przygotowane na to, że 
przedstawiciel Japonii opuści Petersburg.

Wprawdzie Japonia jest finansowo ta t  
samo osłabioną jak Rosya, zdaje się przecież, 
ie  Japonia chce wyzyskać obecne osłabienie Ro­
syi, aby utrwalić swoje stanowisko zdobyte w 
pierwszej wojnie.

Parlament angielski.
Londyn. Izba gmin uchwaliła znaczną wię­

kszością, że osoby posiadające prawo wyborcze 
w kilku okręgach wyborczych, mogą je wykony­
wać tylko w jednym okręgu. Natomiast Izba lor­
dów ustawę tę odrzuciła.

Okrucieństwa w Kongo.
Nowy Jork. Dsiennik „American* podając 

dsiś wi&domośoi o strasznych okrucieństwach, popeł­
nianych w państwie Kongo, dodaje, ie król Leopold 
belgijski w ostatnich 3 latach prowadził bardzo 
Kosztowną agitaoyę wśról nzłouSów parlamentu 
waszyngtońskiego, aby aiedopuśoió, by rząd Sta­
nów Zjednoozonyoh przedsięwziął akcyę przeciw tym 
okrucieństwom.

Zaburzenia w Chinach.
Siangąj. (B. Reutera). Podczas rozruchów, 

wywołanych przez organizacyę powstańczą, przy­
szło do starcia między buntownikami a wojskiem 
rządowem; mały oddział wojska zmuszony został 
do ucieczki.

Dział ekonomiczny.
Lwowska Izba handlowa. Na wczorajszem

posiedzenia sekretarz dr. Stesłowiez przedstawił naj­
ważniejsze z załatwionych spraw bieżących, puczem 
izba uchwaliła wnieść do rządu przedstawienie w 
sprawie niedogodności w urządzeninoh telefonicznych, 
przyznała subwenoyę 1000 k. na w ystaw ę prijro- 
dni-zo-lekarską we Lwowie i uchwaliła awój budiet 
na rok 1907 w wysokości 115 309 k. Wreszcie 
przyznała snbwenoye: tow. „Skała* 260 k., wyda- 
wniotwu .Przemysłowca* 400 k., wydawniotwu 
Księgi adresowej 100 k. i nadała stypendya uozuicm 
państw, szkoły przem. M. Krawozyńskiemu i Q. 
Miillerowi po 120 k,, słuohaozom akademii ekspor­
towej J. Wilińskiemu, E. Zaleskiemu, K, Sawickie­
mu, H. Iuleaderowi i M. Łuwki wiciowi p. 400 k. 
i uczniowi akademii handlowej w Lipska 400 k.

(3 Komisy* krajów* dla ipraw przemysło­
wych. Na posiedzeniu duia 9 bm. komisya wy­
brała w miejsce śp. Rottera diugna wiceprezesem 
p. E. Zieleniewskiego, a członkiem w miejsce ks. 
A. Lubomirskiego, który mauiit złożył, dyr. dr. J . 
Milewskiego. Z porządku dzieuuegj dr. A. Zgórski 
zdał sprawę o staDie funduszu przemysłowego i o 
podaniach wniesionych o pożyczki z tego funduszu. 
Stan fanduszu z dniem 30 listopada br. wynosił

550.000 k. Doliczywszy de tego spodziewaną na 
r. 1907 subwenoyę krajową 100.000 k. i spodzie­
wane wpływy 400.000 k., sumuje się sian funduszu 
na r. 1907 na kwotę 1,050.000 k. Odliczywszy 
jednakże od tego promesy będące w obiegu i sumę 
przygotowanych do uchwalenia pożyczek w łącznej 
kwocie 926.000 k. pozostaje f&ktyoznie do dalszej 
dyapozyoyi jedynie 124.000 k. Następnie uchwaliła 
komiaya przedłożyć wydziałowi kraj, do uwzględnie­
nia pożyczki w łącznej kwocie 433.000 k. a to : na 
fabrykację plomb blaazanych, 25.000 k., na fabry­
kację oukrów i ciast suchych 50.000 k., na przed­
siębiorstwo kowalsko-stelmaekie 16.000 k., na kon­
fekcję ubiorów męzkich 30.000 k., na wyrób kili­
mów 3.000 k., na pracownię snycerską 1500 k., 
Tow kowali w Sułkowicach 7.600 k., kraj. Związko­
wi przemysłowemu we Lwowie 3°/« zaliczkę
100.000 k. na wykonanie dostawy kożnohów dla 
kolei, akc. tow. wyrobu maszyn rolniczych H. Ce­
gielski 200.000 kor., skoro szczegóły l warunki 
finansowe nrsądzenia fabryki w Wadowicach zostaną 
komisyi przedstawione.

fi Międzynarodowa konferencje cukrowa 
rozpoczęła wczoraj obrady w Brukseli.

fi 6*1- akc. Bank hipoteczny we Lwowie po­
daje do wiadomośai, iż z dniem 30 listopada 1906 
wynosił stan naszych 4 pro. listów hipoteoznyoh
82.667.400 kor., 4 i pół prc. listów hipoteoznyoh
46.340.400 kor., 5 prc. premiowanyoh listów hipo­
tecznych 2,713.200 kor., łącznie 181,721.000 kor. 
stan zaś asygnacyj kasowych 1,743.200 kor.

Z rynkówtowarowych.
B a a k  r a l a i n y  we Lwowie.

Lwów dnia 11 grudnia.
Dziś notujemy za 60 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pgzenioa gotow a od 7 70 do 7-90, pszenica ua te r - 

m m i 7’50 do 7 70. Żyto gotowe 5 85 ao 605, żyto r»  
term ina 5 70 do 5-85. Owies obroozny gotowy- 6-90 do 
7' 10. Owiec obroozny na termina. 6.70 do 6-90 Jęczmień 
pastewny 630 do 660. Jęozmień b row arn iany  7— do 
7'60. Rzepak 00'00 do 00 00. L nianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastew ny ti 50 d ■> 7 0 ), groch do gotow ania 
3.50 do 9.50. vVy 5 6') io  5'80. Bobik 6 00 do 6;30 
H reczka 00.00 d» 00 00. K uknrudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0'00, kukurudza s ta ra  0'00 do 0'00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00 00, chmiel s ta ry  00'00 do 
00'00. Koniozyna czerwona 50*— do 6 0 '—, koniczyna 
biała 6 0 — do 45'—, koniozyna szwedzka 60'— do 
70'—, Tym otka 2 1 — do 25'—.

Spirytus p&rit&9 Te-nopoi za 100 litr. nowy od 
37*25 do 38'—. Spirytns paritas  Tarnopol na term iny 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol eksbontyn- 
gentowany 21 50 do 22'—.

B a d s p e s *  dnia 11 grudnia. Kurs w koro 
naoh i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
14'b4—14'86, na październik 15'50—15'52, żyto na kwie­
cień 1S'18 do 13*20, n a  październik 00*00 — —' —, 
owies na kwiecień 15*02 do 15*01, na październik 
— •— do —*—, kukurudza na maj 10 36 do 10'33 
na pażdzier. —*— do —• —. rzepak na sierpień 26 8# 
do 27'0&.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: m ierna.
Usposobienie: utrzym ane.
P ogoda: w iatr.

Z rynków pieniężnych
W iedeń dn. U  grudnia. (Telegram  „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m innt 80 
po południu. Akoye austryaokiego zabładn kredyto­
wego 698 25, węgierskiego zakładu kredytowego 828' — 
Anglobankn 319 25, (Tnionbanku 575*50, Banku dla 
krajów  koronnyoh 464*75, Bankrereinu 56V00, Boden- 
ereditu  1076*—, galicyjskiego Banku hipoteoznego 
569'—, kolei państw owych 683'50, kolei połndniowej 
181*75, tram w ajn  A. —.—, B. — , kolei filbethal 
452 —, kolei półnoonej 5680, kolei ozerniowieckiej 
579'—, alp iny  624-25, Rima M uranya 575-—, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2710'—, fabryki broni 572-— 
tureckie tytoniow e 433'50 galicyjskiego karpaokiego 
T ow arzystw a naftowego 661 —, oblig. węg, indem niz. 
96'20, ren ta  m ajow a 99-25, anstryaoka ren ta  koronowa 
9920, węgierska ren ta  koronowa 96*—, 58-let. listy 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98-—, 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 97-25, 4 i pół pro­
centowe listy  banku krajow ego 100*95, 5-prooentowe 
lis ty  banku hipotecznego 110-50, 4-prooentowe Banku 
kraj. 98 —, 4 i  pół proc. Banku kraj. 101-20, 5-procent. 
kom unalne obligaoye Banku kraj. — , 4-prooentowe 
galicyjskie obligaoye prop. 99-25, 4-prooentowe galic. 
potyozki krajowe z r. 1893 9810, 4-procentowa po- 
ł j  ka m iasta  Lwowa 96'50, lo9y  tureckie ież‘50 ma­
ki 117-65, rnble 253 25, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 85.15.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Z LIKWIOACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte portyery, firanki, kapy, dywaay, naterye meblowe 
Itp. sprzedajemy niżej oen fabryoznyoh. Własnego wyrobn 
kompletne sypialnie z marmurami i lustrami od 390 k. 
Garnitury oaltnowe w aajnowszyoh fastnaoh, najstaranniej 

wykońozone od koron 200 poleoają
JO Z E F  SC H U STER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 

LWÓW, nl. Trzeciego maja I. 5.

Przekazy, listy kredytowe na Paryi, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają

Dom bankow y i k an to r w ym iany

SOKAL i lillilEN
Zlecenia z prowincji bez doliczenia pro­

wizji.

WYPALONY ZNAK NA KORKU.
dla

oehrony
przeciw
fałszer-
atwem

M A T T O M  
M iler
Sanerbrona

Z ostatniej chwili
Izba panów za pluralnością.

Sytuacja naprężona.
Wiedeń. Komisya dla reformy wyborczej, 

wybrana przez izbę panów, prowadzi dziś w 
dalszym ciągu dyskusję nad reformą wyborczą.

Glosowanie w komisyi odbędzie się do­
piero jutro.

Ziaje się być p3wnem, że komisya prawie 
jednogłośnie oświadczy się za pluralnością.

Wobec tego przypuszczają, że może przyjść 
do przesilenia rządowego, tembardziej, że komi­
sya uchwali „iunctim* między „numerus clasus* 
a reformą wyborczą.

Bytuacya parlamentarna jest mocno na­
prężoną.
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SPOKOJ.
TOM DBUGL

(Ciąg dalszy.)

— O, ta k ł Widzisz, jak w tym pokoju 
ciepło, jasno i pogodnie. Na swiecie szaleje 
burza... w dzikiej gonitwie za złotem, za powo­
dzeniem, za sław*}, za rozkoszą. Droga wiedzie 
po trupach, a gruzy i zwaliska rosną w ogrom- 
ną górę, na której szczycie migocze fata mor- 
gana, upragnione „zczęście. Kto je osiągnie ? 
Jeden na tysiąc. Lecz, gdy je już osiągnął, po­
kazuje się, że to tylko złuda, która olśniewa ale 
nie grzeje.

— Tak mówisz ty, artysta, dla którego 
powodzenie i sława jest wszystkiem

— Sądzisz więc, Ethel, że ja tworzę tylko

dlatego, aby pozyskać poklaski tłumu.
— Musisz przecież o nie się starać, gdyż 

sztuka, która nie zbiera laurów, nie jest sztuką.
— Tak sądzisz?' Źle byłoby, gdybyśmy 

rzesze artystów, tych prawdziwych, szlachetnych, 
wielkich artystów sądzili podług tego, ile który 
z nich wawrzvnów zebrał! Iluż to z nich umarło 
zapoznanych prz ,z współczesnych, ilu zginęło 
z  nędz? lub głodu! Przeciwnie, iluż średriej 
miary artystów cieszyło się głośnem powodze­
niem. Nic sła wa, zaszczyty, tryumfy są celem 
prawdziwego artysty; on tworzy, ponieważ wła­
śnie w tworzeniu znajduje szczęście. Dawniej, 
w małe, izdobce na poddaszu malowałem z ta­
kim samym zapałem jak dziś w mojem dużem 
i przystrojoaem ateuer Miałem powodzenie, 
jestem wzięty, lecz chociaż widzi tłem zamki 
książąt i pałace bogaczów, nigdy w nich szczę­
ścia szukać nie będę. Czy chcesz wiedzieć, jak 
wygląda cel, do którego ja dążę.

Ethel w milczeniu skinęła głową 
Manfred przysunął się do niej, a głos jego 

drzai jak błagalna prośba.
— Nie chcę wspaniałych salonów ani bo­

gatych pałaców, lecz pragnę cichego, jasnego 
dotnku, zdała od wielkich gościńców świata, 
domku okolonego kwiatami i sadem. A nie ma 
w nim mieszkać dumna, żądna tryumfów i świa­
ta kobieta, ale skromna i wierna, jak moja mi­
łość, któraby odczuwała moje dzieła i kładła mi 
swą rękę na czoło, gdy mi potrzeba będzie siły 
i błogosławieństwa. Kobieta, która dla mnie 
uosabia pojęcie spokoju, która jest łagodna i 
miłosierna i która byłaby gotową nadmiar w na­
szym domu rornosić do chat ubogich. Im czło­
wiek mniej dla siebie pożąda, tem jem bogataz?. 
Nie zioło stanowi o szczęściu. Tylko tam, gdzie 
w sercach człowieczych mieszka spokój Bożr, 
można o szczęściu mówić.

Mrnfred ujął rękę dziewczęcia.

— Ethel, tak man? w acick cichych go­
dzinach o mojej przyszłości. Czy sądzisz, ze ta­
kie moie marzenia mogą się kiedyś ziścić?

Ethel zarumieniła się i spuściła uozy:
— Bóg by dał! — odpowiedziała licho.
— A czy podzielasz moje zapatrywania?
— Najzupełniej. Wiesz, jak mi jest obo- 

jęcnem to, co nazywa się wielkim Jwiatem.
— Wiem, wiem. A przeświadczenia o tem 

oświetlało mo,*r marzenia różową zorzą A je­
dnak ..

Mantred odetchnął c:ężko i pościł rękę
Ethel.

— A ednsk ,e* wielka różnica w tem 
czy b 'oś dobrowolnie osuwa «lę od tego świata,
nie paląc za sobą mostów, ■ sy ta I ras aut 11  rrze
ze wszystkimi przywilejami i rozkoszą mi wielkie­
go świata zrywa.

— Co pod tem rozumiesz ?
— Jeżeli teraz stronisz od festynów dwor­

skich to jest twoją wolną wolą, którą każde) 
chwili zmienić możesz; gdybyś jednak poślubna 
człowieka, nie należącego do sfery wielkiego 
świata, musiałabyś się w rzec odgrywania kie­
dykolwiek w tym Jwieeie roli.

Ethel zarumieniła się jeszcze siln ej.
— Taka ohara me warta nawet wzmianki, 

w obee szczęka, jakie się za nią otrzymuje. 
Gdybym Kiedykolwiek wyszła, za mąz, uczynili 
tym to tylko z miłości, a kto osiąga niebo, nie 
dba o świat.

Krew zatętniła żywiej w skroniach Mon/reda.
— A kto jest t«L, kogo kochasz, Ethel? 

dowiedz mi, *uy nabrał odwagi i wyciągnął ręce 
po skarb.

Chwila trwożliwego wahania a potem mło­
da dziewczyna upadła w ramiona malarza i 
szepnęła:

— Tobie oddałam serce moje.
— Ethel! Moja I th e l! (C, d. n.)

S y r u p  -  P a g l i a n o , najlepszy środek czyszczący krew  
wynmlmikm

praf. H łeran lm a P a g lla n e
iporaądiany od r. L888 śoiśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalatoę załołonej i  obeenlo sostająeej jod 
kierunkiem jego uprawnionych padi ubiefoów, firmy, której siedziby jest F I . O B E S C T i  T u z  P a a ^ o l J l n . (Ita lie ).

S? rn, _3S«~X*SPH 5*1

P ł y n n y  —  w  p r e n k u  —  w  p a k i e t a c h .
Należy żądać zawsze jasne-niebieskiego znaka fabryki z podpisem prof. G lr e la m s  P z g l i a i e .

Do mat yela wo w n y s tk le h  w iększych aptekach*

S k ła d  d la  A u s tr y i  ; SOORATE BBAOOHETTI - ALA (SUd-Tyrt >l).

20 procent

I opustu do Nowego Boku dąjomy 
rzy zakupule dywanów, porty e r, 

firanek, kap na łó ik a  1 m uteryj 
meblowych — S ehnster 1 Toczyski, 

cład  mebli 1 pościeli irłaszi go 
w jrobn , Lwów 3 Maja 1. 5.

'-r T-muzzar..-* i.rz rj.a n sa
Stoliki

fantazyjne od fi k. N aizutkl od 1-80 
bor. Pode izkl haftow ane od 4 kor. 
Mebelki luksusowe stosowne na po­
d ark i polecają B ehiuter 1 Toczyski, 
sk ła d  mebli 1 pościeli, Lwów, 8-g j 

Moja 6. 831

Własnego wyrobu
garn itu ry  salonowe o u 160 k ., Oto­
many 1 fotele do apante od 45 kor. | 
k rzesła  skórą pokryto  od 13 k 
Kredensy od 17(8 k. Ttp, poleeeją I 
B ehnster 1 Toczyski, Łwdw, I  Ma-1 

i Ja  J, 6.  , < .

■ i  H
<1 v- 1

/; i sŁ5 i

I

I Z m ia n a  l o k a l u !
S i r l e p

lana 3hnatovicza
f l w  • iiir-K: l

z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  t t l  . '  "
sfw > <? wjiwjp ob -.-nr

n a  u l .  J i e t m a ń s k ą  L  I ,
s t a  y a  t r a m w a j u  e l e k t r y c z n e g o ,  o b o k  h o t e l u  , , V i c t o ? i a ‘ł .

1

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hL cd wyraru.

Pasztet Pain de gibiers
wypieksny, fant 3 kor.

K o r n i s z o n y
nięscane pikle w pięknych ■łoikach 72 h.

Dzierżawęm
do 600 morgów s gorzelnią, mieszkaniom 
wygodnem. blisko kolei, piszukuje od wio­
sny Izba ii-  ,. ó dyrektora Makarawicza, 
Lwów, plac Dąbrowskiego 5. 836

’■ s iim ie ra M a te i jń s i i .  — Kołomyja* 
Jln mówka 80,

e-yi «  *̂  **- S  Z a *^  W m** a  J  ®m  «S

T a n i e l  | a k  w i z ę d z l e l

I ł B M I
ib eeu le  obok te i t r a ,  ml. H etm ańska.

221

Miód pszczelny! deaerowy,
najlepzzcj jakoścty w 5 alg, puszkach po 
6 koron opłaiUie, wysyła za pobraniem 
poeztowem J .  S e n c s e r  w  n i k l l . ó  

c z e k .  218

MM ari tronzowniczy
w . S k i iu r i iy i i i ,  Lwów, Eynefc 9,

urządzony na sposób zagraniczny, pon- 
saany motorem elskfr-cznym dla wykony­
wania robót kościelnych i galanteryjnych 
•pecyalme lamp, pająków, krzyków, moa- 
itrancyj, kielichów, odnowienia taniej jak 

wszędz e. 82q

f n r ł o n i o n  krzyłowy. krnciutki, o 
r U I  I C p ł o l l  sa.yjnie sprzedam. Ko- 
p t r r k a  17 , I  p., II. schody, oficyna.
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H E B C B O I D T  wewnętrzne 1 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym nplywera krwi leczą 
szybko przez ożycie M&Śfll, 
P raszk a  1 P ig u łe k  Dr. Lebel 
w Paryżu. — w  Kr.kowie w 
aptekach PF. Wiszniewskiego 

i Rodyk z, We J.wowie w ap­
tekach P t . ;  Wewiórsnego i Rnckera. 

 ____________________633________

K A S Z E L !
Kto ns niego nie zwaia, grzeszy ■* 

przeciwko własnemu ciału !
KAISERA g

karmelki piersiowe
z 3-ma jodłami, przez lekarzy 
wypróbowane i  polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi i o- 

golnemu aaflegmieniu.
C l O n  uotar. legii, świadectw 
v l £ U  udowadnia, te  są bardzo 

skuteczne. 763
P ak ie ty  po 20 i 40 hal.

Dc nabyeia we wszystkich apte­
kach i drogueryach i lepszych 

hanci lach towarów koli itialnych.

§ ! a b o ś ć  m ę » k ą
sltntfc szczególniej u jn y e h  grzecMłw 
mlędpfoi oraz innych nadniyć niszczą­
cych tdrowie jak pewno i trwale usn- 
nąi, poucza jedynie w licznych w/d— 
nlach njzpows eehniona ktiąśka ilaatr.

ysl■«y. • D r a  B e t e a ’*

R  chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zL 

Cena wydania mcmiecJ-go ‘i  sL Tysią­
ce znalasio w niej •b jaśnienlo  swych 
cierpień, s za użyciem karacyi w książce 
tej zaleconej, zupełna swa s iłę  męską. 
Za u odesłaniem franco należytoici, otrzy­
ma się lrsiąłkę e kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa &  S , B lerey  w 
Lipsku (Verlags-Magaain Leipzig, Nen- 

markt 34) w Nieczech. 601

mmmm

f W h o  wolniogo stant . z dobrego do 
U ó U U a  mu, w wieku średnim, znają 
ca dokładnie gispoJarttw o i kuchnię, po- 
sauknjo umieszczenia do wdowca starize- 
go ua stanowiska, do zarządu domu, zce- 
piekowania się dzieCmt. Zgłozze przyj­
muje pod nZarządozyni“ Biuro Sokołow­
skiego, P . Hausmana, Lwów. 2z5

Wyborny mi ad deserowy, kura­
cyjny, a włas­

nych pasiek, 5 kg. wardy 6 k., „rarytas 
miodoborów“ (gęłto płynna p .toka) 6 kor 
60 h. franco. K o r z e n l e w i o z  HU. nau 
czycie’, I wa  n c z  s n y . 227

E«onom, rkromnemi 
. wymaganiami, który p ze 

bywał Iłuższy czas w gospodami wie Be- 
otuw s kieio pus zukuje posady sa. u.1 . — 

Rekoraenuac/i udzieli dotychczasowy tłnż 
bodawca W ny Korzenny. 228

a) Bobia Klimaówka, poczta i tel. loco. 
stacya Rymanów, około 500 mg. w tem 
1 ;  n.g. ryhr.ego gospodarstwa, 200 mg. 
dwu i trzy kośnych, gorzelnia 372 HI 
nsletzarria, nPoearnia wodns, tartak 1 
młyn. 5.000 k. suchych dochodów.

b) Dobra Sanniki, poczta, tel, i stacji 
Mościska, ioo mg. ląk, 525 roli.

Zgłoszenia 838

Zarząd dóbr Klimkówka, 
Rymanów.

N a k r y c i a  u t o lo i r c ,  d e s e r o w e  1  l u k s u s o w e

z  e h i ó i k t e ^ o  s r e b r a

n a  b i a ł y m  m e t a l u  z  g w a r a n c y ą !
Urządzenia kawiarni, restauracyj, cukierni i hoteli — poleca 

Jedyny na Iłalieyę i Bukowinę 806
B E R N  D O B F 8 K I  s k ł a d  w y r o b ó w  a  e k lż k s k ie g o  

s r e b r a ,  a l p a k i ,  b r a n i u  i  czystego n i k l i -

W .  B i L ń s k i e g  o  B  B d S B Ł .
L w ó w  — f f c t m a i l s k i  2 .

Posrebnanla w ielkiego r id ta ja  nsknterz i1 v się bsrdso trw ale .

jla święta
poleca

Pierwsze galicyjskie ake. Towarzystwo rafiner yl 
spirytusu w e Lwowifc,

swoje znakomite wyroby, jako to:

Wódki Polsk ę, Rozolisy, Likiery, 
Starka Litewska, Rumy.

Specjały: 825

„prababka", „Jfalewki", 
„JKiłucha".

Składy w m ieścił: P a s a ż  H a u s m a n a *  p L  K a p i t u l n y  S ,
pla«*. B e r n a r d y ń s k i  2 .

Poszukaj# się we wszystkich więkesrob 
m iastach Austro • W ęgier z a s tę p c ó w  
m a j ą c y c h  k a p ita ł*  do objęcia zastęp­

stwa pierwszorzędnej, renomowanej

/ lu t o m o b i lo w e j
marki. Ewentualnie będzie oddane g łó­
wne zastępstwo na  większe okręgi. Daleko 
idące poparci* d  pomooą szerokiej rekla­
my zapewnione. Zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać do: Annoncen ExD«dition Bana 

Csuo, Berlin SW  48 unter E . B, 39
Izy

7«atr rozmaitości
W ystęp  ł-olskiage humoryity L n d « lk e w sk l# |e . Dwie smtuoyjne komedye 

Program loailljny. Pociątek o godt. 81/,. d i6

a C o g n a c
C7.nba-Unr07.ier & Cie.

DISTILLERIE FR ANęAISE, P R O  K O N T O B .
I W  W ssęosie  da  a a b je ia . O l  *40

b e k  s s ie -w su  1814.

Ruch pociągów kolejowych
O b ew lou ląey  ■ dnlaus 1-pa u a f s  lOOO raku.

(Cni frażk«w# - rarasgjtkii.

335 Recept
p l e  u  V>a ę l a s  t " i  ielki-M-0 rodzaju, 
irugia wydanie autorki ilsleła „Pralny 
d r a  kuJLofla*'  Róży Makarawiczowej. 
vl«na wó JiMMrlc a korony, * prreoyłką 
dwify) pój kWW Do nab icia w kaięgar- [

W  R Lw*7; aL ttcha L

POCIĄG

12-30 —

2 31

—

7 20 
7-
7-eo
8-05 
8-15 
818 
8-45

10-05
10-35
11-45 
11-50

_ro* a, iw oai- 
5rz« n y il)  
słomy) f  od 1/8 
,), kbi htm**0

1-30

1-40 —

1-50

3-55
4-37 
, „0
5-25

l i T T - '

M M o  L w o w a  a
(na dw arzee główny)

Tckan, (Jass, Bukaresztu, Honsiu.„tynopelay, ź jd a e z e w a , 
W oroohty (od 1/6 do 30/9 wł.), P a la ty n n  (od 1/10 do 
80/4 wł,), L.ale*zozyk, Nowonielicy, BerKjmeśhn Cssn- 
dina, Seretbu, Badowiec, Dorny W a try  i Suozawy 

K. akowa, (Berlina, W rocław ia, W  a raz a w y, W iednia, Karla- 
badu, P rag i), Orłowa, Zakopanego, K. Sąt-ia (p r*r- 
uów Jasła , Chabówki, 7,a.-opanego (p- Bzaazów) 

K rakowa (Berlina, W rocław ia, Wur . / ł - t  , W iednia, ita ria -  
badu, P rag i), Oświęcima, 'W LOliezzi, O rłows, 4. 8%- 
czt (p. Tarnów), Zakopanego, Ja s ła , Kro* .a, Iw oni­
cza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Prznuy 

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D elatyna (p. Koło: 
ao 80/9 wł. w  niedzielę i rz. k. sw iętaj, 
od (1/5 do 80/9 wł.), Seretbu, Berhom etku, Ozadina, 
Boi odiny, Futny, Dorny 1 '  a try , Suozawy 

PodwołoczysL, (°depsy i  Kiji oaj. Brodów 
Lawocsnego, (P» iztu), B orysław ia, K ałusza 
B aw y ruskiej, Sokala 
S tanisław ow a, Zyduozow*
Samoora, M. La burczę Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a m ,
Krekowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P ragi), Oświęcima, Zakopanego (praez Podgo- 
rze-Płaszów), W ieliczki, Orłowa (p Tarnów ), M La- 
bores a (Pesztu) i  Chyrowa (p. P rzem yśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezd 
Kzeszowa, Jaro sław ia , Lubaczor. a 
Podwołoozysk, Ropy czy niec, H usia iyna, Potutoi 
Ławocznego, K ał .sza, S try ja, B orysław ia Kocha w iny 
Kri.kcwa (Berlina, W rocław ia, W iedn:a, Karlsbadu* P ragi) 

N. fącza, Ja sła . Tarnobrzegu, Dynowa, H /m anowa. 
Iwonicza, Sanoka, Cbyrow a (p. Przem yśl)

Irkan Czortkowa, K ałusza, Zaleszozyk, Wyżmcy, ń  joma- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Ra łowiec, Ber- 
hometu. (w poniedziałek), Suozswy 

Sambora, Zakopanugo, N. Pącza, Ja=ła, K rosna, lw onieza,
Rymanów. Sanoka, Cuyrowa, bi ' nek ___

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), brodów, Orzym ałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełzc Sokala, Lubaczowa Baw y ruskiej 
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Railabadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocm yrzowa, W ieliczki, O rłow a 
(p. Tarnów), M ieLc (p. Dębicę), Dynowa, Cbyrowa 
ip. Przem yt!)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Skały, Kopyozynieo, 
Grzymałów a

Ickan, Żydaczowa. Kałusza, N ow isieliry , S o n tb u , Earbo- 
methu, Ozudina, Brodiny

POCIĄG
p#«p.| o«obT
•don. •

m

t «

4-01

8-25

2-21

2-40

2-48

Krakowa, (Berlina, W rocławia. W iednia, n-arlarndo,
Kocm-^rzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 96/6 do 
>1/9 i 7ł.), O rło w a  (od 17T do 15/9 wł.), M. Sąeza (p. 
Tarnów), Ja s ła , Dynowa, Luł ammw a Sanoka, Rym a­
nowa, Iw oniczr Cbyrowa (p. Przem yśl)

— 9-051 Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KCro imezS, Nowo­
sielicy, D orny W atry , Muczawy

Sambora, Orłowa, N. Sącz Jasła , K rosna, Iw enieza, R y­
manowa Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Kraków*, (Berlina, W ioclaw ia, W iednia, W arszaw y, P ragi, 
Karlsbadu), Uświęci?— a Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
now a, Lub tezowa, Ja s ła , Iwonicza, R ym anow a, S a­
nok-, Cbyrow a (p. Przem yśl)

— iW O l Fodwołoczysk, '(Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyczyniae. Za­
leszczyk, Skały Iw an.* pustego, H usia tyna

— 10-59| Ław a jzaego, (Pesztu), Kałusza, borysław ia. Drohobyeka, 
Koobitwiny

920 

-  930

6 ^  
7-

ł J S

8-51

6-20

10-45
10-66

3-80
406
416

6-15
6-26
635

7-28
9-1(1
9-60

10-06 
10-40

1* il 

11-00

11-30

Z e  L a w o w a  t f v
(■ dw eraa głównoge)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K a rlz b a l j , Kocmyrzowa, Roz wado t jt, Dynowa, Ja sła  
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p .T aniów j 

Iekav  (Jan  B u k a res- 1 1 , konstan tynopcla ;, KórOania-ztt 
*4 IG do 80/9 wł.), K ałusM , Seretbu, Berbom etu, 

Caudina, Nowosielicy, BrodJny Sucstw y, Dorny W atry  
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Cbyrowa, Pes. tu, Sanoka Mez5 Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan  (Jasa. Bukareeztu, Botnnzaol, Żydaczow a, Pututor, 
Ł OrdsmeTC. Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry  (od 1/5 do 30/9), Suozpwt 

Podwołoczysk (Kijowa Odessy), Brodów, Kopyoeyniec, 
H usia tyna, Czortkow- 

J a  w oro»a
Ławoczneg • (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, B orysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 

L abatzow a, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrz* a a, Dy­
nowa, O rłowa p. Tarnów), Z^aopanego (p. JCrakńw 
od 25/6 do i5/9 wł.)

Krakuwa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), iUnoka, 
Rymanowa, Iw o iiez a  (n. Przemyśl), Dynowa. T arno­
brzegu, N. Sącza, O rł >ya (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oś w ęoime, Z akopanem  (p. Podgórze Pł. od 
36/f do 15/9 wL)

Sambora, Sianek, Cbyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oncza .
Ja sła , Nent^go Sącza, O rłowa (od 1/7 lo  15/6 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. -r niedziele i św ięta 
rc . k.). K ałusza, Dela ty — (p. Kołomyję), Sarethu, 
Berhem ethu, Czudina, Radow iec, Suczawy 

Bflzca Sokala, Lubaczowa 
Podwołi czytu. BreJów, Potutor, ilrzym ałow a 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 

Czortkowa, Zaleezczyk, H usiatyna, S kały , la tan ia  
pustego, Grzymałowa 

lo k a - , (Botuszan, Jass, Buka resztu), K ałusza, Czortkoaaa. 
Zaleszczyk, W yżn-oy, KOrSamczO. Kocm ania, Dorny 
W atry , Suozany , Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, W arszawy, Berlina P ag. 
Karlsoadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanegc (t>. Rzeszów),1 W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Lawocznego, Drohobycza Bory»ł»wia, K ałusza 
Kołomyi. Żydaczowa
Rzesuowa Lubaczowa, Cbyrou a , Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora Cbyrowa, Sanoka
Jaw orow a 
t  odw ołoc/ysk
I a ,» ozni [i_, (Pesztuj, Drohobycza, Borysław ia, K ałusza  
K rakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, 

row a, U. L aborcj (Pesztu), Swuoaa
irlina, W ars.aw y), Chy- 
anoaa (p. Przemyśl), N. 

SącL-a, Orłowa, Zakopanego (p Tarnów), Oświęcima
R aw y ruskiej, Sokala 
S tanisław ow i. Czortkowa, H usia tyna 
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iw a­

n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 
P r Esmy*la od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan. Czortkow a, Zaleszczyk, D elatyna (od l/e dc 80/9 co 

r.iedzieli i  św ięta ra. kat.), w yanioy, Nowosielioy, 
Berhom ethu, Czudin. , Seretbu, Brodiny, Putny. Dorny 
W atry, Suczaw y 

Sambora* Cbyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, Jaz ia , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego.

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W orazaw y), Dynowa, T ar­
nobrzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

700 
11 25 

2-05 -
5 25

l>a dworzec „Podzamcze- 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowe) Brodó?
P odw oło czy b K o p y o zy n ieo , H usia tyna , Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwolooi yfk , (Odessy, Kilowa), Kopyczy tioo, Czortkowa, 

ZalUzczyk, Skały, I wam  t pu. nogo, h i  la t jn a ,  Bro­
do w, Gr.iymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Ko»yezynie*\ Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an .a  pustego. Skały, H u sia ty n a

Z dw orea . r o d /m u  te"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odossy), Brodów, Kupycsynioc, 

H usia tyna, 1 nortkowa 
Podwołoczysk, Brudów, Potutor, G raym ałcw a 
Podwołoczysk, Kijowa, Odos ty ), Brodow, Kopyczyniee, óa* 

leszcśyk, H obiatyna Skały, Iw an ia  pustego, G r z y m a  
Iowa, Czortkowa 

Podwołoozysk
T odw ołoo/ysi, Brodów, Kopycsyuiec. S ta ły , Iw a n :» pustego, 

Pot tor, H u s a ty n a  Zaleszczyk, G .ym alow a

UWAGA: Pora noena oznaczoii* jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazd? i wszelkiego 
innego roazeju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze miejskimi ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

W>dawca i udpowiedzi&liij iddaktor P l a t o n  K o e t e c k i Z d r lk a rti i litografii PiUera, N euwainu i


